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Przedpłata na „Gazetę Narodową* wynosi 


we Lwowie : na prowineyi : za granicą: 
mierięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 80 h. 
półroeenie 12 „ 16 , — „, 2, —, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 haf. 

Wraz z godnikiem mód fÍ powieści” lub 
też z „A i tygodnikiem „Ziarme” i 12 to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

3 na prowincyi © „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie de domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Lwów —- Piątek dnia 7 Kwietnia 1905. 


GAZETA NARI 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


Rusini wobec Austryi i Rosyi. 


U schyłku r. 1899 pojawił się w Dile pro- 
gramowy artykuł ruskiej partyi narodowieckiej, 
który był w sprzeczności z programem jaki ogło- 
sił w sejmie w r. 1890 przewódea tej partyi, 
J. Romańczuk. Wówczas oświadczył on, że Ru- 
sini (narodowcy) chcą pozostać wiernymi 
Austryi, katołicyzmowi i żyć w zgo- 
dzie z narodem polskim. Program zaś 
z r. 1899 postawił jako główny eel partyi: dą- 
żenie do utworzenia niepodległego  „ukra- 
ińskiego państwa Rusi-Ukrainy bez chłopa i pa- 
na — od Karpat do Kaukazu*. Ten ostatni pro- 
gram przyjęli nietylko narodowcy, lecz i wszyst- 
kie grupy partyi ukraińskiej, które utworzyły w 
r. 1899 wspólny „nacyonalno-iemokratyczny* 
obóz. Na czele tego obozu stali pp. Romańczuk, 
Franko, Konst. Lewicki i prof. Gruszewski, ucho : 
dzący za przedstawiciela ukraińców zakordo- 
nowych. 

Z czasem powstał rozłam w obozie nacyo- 
nalno-demokratycznym. Niezależnie od tego, par- 
tya romańczukowska wszczęła agitacyę wszech- 
ukraińską z wielkim rozmachem; zabrano się do 
zakładania rozmaitych instytucyj, poczęto kokie- 
tować z.. Prusakami, „informować* prasę nie- 
miecką, a w stosunku do Polaków solidaryzować 
się z Berlinem. Dla przypodobania się Prusakom 
Dilo używa nawet niemieckich nazw, gdy 
mówi o ziemiach i miejscowościach słowiańskich 
pod zaborem pruskim. Pisze n. p. „Posen*, „Kó- 
nigsberg*, „Beuten*, „Leipzig“, a nawet i „Te- 
schen*. Wydaje też ta partya dwutygodnik w ję- 
zyku niemieckim, propagujący idee o niepodle- 
głem państwie ukraińskiem od gór do gór. 

Wtem nagle, ni stąd, ni z owąd powstaje 
zmiano frontu w obozie Romańczuka. Oto przed 
kilku dniami ogłaszają oba oficyalne organy par- 
tyi narodowwieckiej tj. Diło (dla inteligeneyi) i 
Swoboda (dla ludu) jednobrzmiące oświadczenie, 
pt. „Austrya a Rosya*, będące w sprzeczności z 
programami partyi z r. 1890 i 1899. 

Czytamy w tej deklaracyi, że naród ruski, 
żyjący w trzech państwach: Rosyi, Austryi i 
Węgrzech, znajduje się w opłakanem położeniu. 
Pytanie, gdzie Rusini najdłużej się utrzymają ? 
„Gdzie, choć późno, ale zawsze jednak kiedyś 
zapanujemy we własnej chacie ?* „w. Austryi są 
Rusini narodem 3 milionów ginących chłopów, 
przeciw którym pracują 3 miliony bogatych i 
wpływowych Polaków, przeciw którym operuje 
cała maszyna państwowa Austryi. Austrya chce 
ruski kraj przemienić w Polszcew, w ten sposób, 
że spolszczyła miasta i urzędy. Najdalej za 15 
do 20 lat kraj będzie miał ludność na poły pol- 
ską. Gdy się tak stanie, to ruska Galicya nigdy 
nieda się nm powrót zruszczyć*. 

„A jak stoją sprawy w Rosyi?* — pyta 
Diło. „Co do spraw na papierze — czytamy w 
odpowiedzi — to tam z nami poniekąd jeszcze 
gorzej, ale w praktyce tu i tam jednakowo Ru- 
skie miasta i ruska inteligencya w Rosyi Z ro- 
syjszczyła się. Ruscy chłopi, choć nie 
mową, to pod względem nacyonalno-politycznym 
uważają się za jedno z narodem rosyjskim“. 
Ale gdy w Rosyi „zabrzmi dzwon wolności, to 
my uratowani, powiada Diło, i zapewnia, że gdy 
Rusini w Rosyi otrzymają swobodę, gdy tam ozwie 
się jedno, wolne ruskie słowo, to ono zrobi Ru- 
sinów w  Galiepi panami we własnej chacie... 
Wolność w Rosyi napędzi teraźniejszym panują- 
cym w Austryi takiego strachu (?) przed Rusina- 
mi, że przychylność Austryi, którą dziś cieszą 
się jedne tylko Lachy, zwróci się ku Rusinom. 
Nam dadzą szkół więcej, niż potrzebujemy, uni- 
wersytet dadzą nawet wbrew (!) naszej woli, 
polski język wygonią (sic!) z urzędów ruskiej 
części Galicyi, a w miejsce -jego zaprowadzą ru- 
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ESTEJA. 


Jronia życia. 


(Cigg dalszy.) 


Oddech Maggie był regulatorem bicia serc 
naszych, ten jej biedny, gorączkowy, nierówny 
oddech. 

Dziś widzi nas i poznaje; przecudnie pię- 
kna, choć tak zeszczuplała i z innym wyrazem 
oczu. 

Jak ona temi oczyma potrafi wyrazić bez- 
deń uczucia dla wszystkich, którzy ją otaczają. 

— Spokoju! spokoju! — powtarza Lulu 
nieustannie; nie wolno nam gromadzić się do- 
koła niej, Lulu, Dick i papa, ci jej nie odstępu- 
ją, ale gdy zawezwie Karola lub mnie, wtedy 
i my na chwilę wchodzimy. 

Dziś lepiej. Wszyscy zaczerpnęliśmy tchu, 
nadzieja w nas wstąpiła. 

Maggie kazała sobie podać maleńkiego Sta- 
sia i długo, długo patrzała na niego; dziecina 
spała smacznie, a ona mnie go oddała. 

— Kochasz go? — pytała z cicha. 


ski. Możływa ricz, że ze strachu przed Rusina- 
mi Austrya zabroni we wschodniej Galicyi pol- 
skiego języka tak, jak dziś jest w Rosyi zabro- 
niony język ruski, Do seho pryjde!* A zatem: 
„2 widtam (tj. z Rosyi) przyjdzie ratunek 
dla Rusi austryackiej*. 

Swoboda pisze na innem miejscu (z proto- 
kołu 316 posiedzenia rady państwa, przyp. G. N.). 
„Gdy nie rozerwiemy rychło łańcuchów, jakiemi 
Austrya przykuła nas do polskiego wozu, to taki 
wróg, jak Austrya, nas zniszczy, bo sama Poiska 
tak nas nienawidziła, jak nas nienawidzi Austrya... 
Jeżeli poprzestaniemy na polityce legalnej 
i kulturalnej robocie, to ruskiego kraju od spol- 
szczenia nie ochronimy*. 

Diło i Swoboda kończą swe oświadczenie 
takiem zdaniem, wydrukowanem wielkiemi czcion- 
kami : 

„Knut rosyjski 
naszej przyszłości narodowej mniej nie- 
bezpiecznym, niż wolność austryacka! 
Do tego przekonania dochodzą 
już powoli Rusini austryacey i to 
musi wpłynąć także na ich po- 
litykę*. 

Taki jest najnowszy program narodowo-po- 
lityczny ruskiej galicyjskiej partyi narodowieckiej, 
ogłoszony w obu ofieyalnych organach tego stron- 
nietwa Przeczekalismy dni kilka, aby się dowie- 
dzieć, co powie o tem oświadczeniu ałtera pars, 
tj. bezpośrednio w tem zainteresowany galicyjski 
obóz staroruski. Hałiczanin przez 8 dni z rzędu 
rozpisywał się o świeżej ewolucyi w obozie na- 
rodowieckim, podał w przekładzie rosyjskim 
oficyałne oświadczenie ukraińców, a wczoraj 
ogłosił sąd moskalofilów o najnowszym zwrocie 
w obozie przeciwnym. 

Hoaliczanin, który uważa Rusinów i Rosyan 
za jeden i ten sam naród, zaznacza na wstępie, 
że Duo wychodzi z „separatystycznego punktu 
widzenia“. Potem wypowiada przekonanie, że 
końcowe oświadczenie, zaczynające się od słów: 
„Knut rosyjski“ itd, wyraża „krótko i jasno nie 
co innego, jak to, że ukrainofile galicyjscy ujrzeli 
zbawienie małoruskiej ludności w poli- 
tycznem russofilstwie*. Rzecz jasna, 
że Haliczanim uważa ten przejaw za wysoce zna- 
mienny, a gani tylko nomenklaturę i nazywa 
;bezrayślnemi* wyrażenia „ukraiński“ zamiast 
„małoruski* i „Ruś-Ukraina* zamiast „Mała 
Ruś*. „Bezmyślnem też jest, zdaniem tego pisma, 
nazywanie wielikorusskiej wietwy „rosyjskiem*, a 
wielkiej Rusi „Rosyą*. Dalej twierdzi, że luż za 
miedzami Ualicyi (na Podolu i Wołyniu) nikt nie 
zna słowa „Rusin*. 

Następnie dochodzi Haliczanin do przeko- 
nania, że wspomniane pismo programowe za- 
wiera cenne oświadczenia się przeciw samodziel- 
ności „ukraińskiej* i „propagandzie ukraińskiej*. 
„Tu i tam małoruscy włościanie przyjęli niektóre 
słowa rosyjskie i chociaż nie językiem, to nacyo- 
nalno politycznie uważają się za jedno z naro- 
dem rosyjskim. Rosyanie małoruskiego pocho- 
dzenia są tylko dlatego Rosyanami, ponieważ im 
się zdaje, że Rusini są tylko szczepem narodu 
rosyjskiego*. 

„Wszystko to ezysta prawda“ — pisze Hal. 
— Atoli nie podoba mu się twierdzenie Diła i 
Swobody, że kiedyś ci ludzie staną się z Rosyan 
napowrót „Małorossami*, gdy tylko Rosya o- 
trzyma konstytucyę i swobodę dowozu ruskich 
książek z Galicyi. Zdaniem Hakiczanina przy- 
puszczenia te ukraińców są w najwyższym sto- 
pniu obrażające dla zrosyjszczonych „Małorossów* 
w Rosyi, gdyż przedstawiają ich za nieświado- 
mych i durniów, których może oświecić tylko 
konstytucya i małoruskie książki z Galicyi, 'mne- 
mi słowy: „ukraińska propaganda“. Haliczanin 
zapytuje : „skoro małoruski włościanin w Rosyi 
uważa „e „równi " | l A a Misa za adno z rossyjskium narodom, skoro 


jest zatem dla 


Ja przycisnęłam go do serca i spojrzeniem 
tylko jej odpowiedziałam. 

— Pytałam Karola, co myśli o jej zdro- 
wiu? 

— Myślę, że żyć będzie, bo nie mogę my- 
śleć inaczej. 

— I jak tak myślę, — odparłam — ale 
czy choroba długo trwać może ? 

— To zależy; trudno przewidzieć, Dick 
myśli, że dość długo. 


Pigtek. 

Polepszenie trwa. Dziś Maggie spała kilka 
godzin. Lulu z papą zostali przy niej, Dieka u- 
proszono, aby się położył i spoczął, on od dwóch 
tygodni snu nie zaznał oprócz krótkiej, przery- 
wanej drzemki na krześle przy chorej. 

Jak oni ją kochają! Taką umieć obudzić 
miłość. Dla takiej warto żyć. 

Ale i mnie już nie pusto na świecie. Choć- 
by dziecina ta jedna świat mogłaby mi wy- 
pełnić, gdybym już serca pełnego nie miała po 
brzegi. 

Dziś z Karolem wyszliśmy oboje na świat 
Boży ! 

Ten świat z bajek 


fantastyczny, wyśniouy 


| 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują. Wę Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana: We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Oito Mass) Wałfischgasse 10, Rudolf: Mosse 
Seilerstiidte 2, A. Oppelik Gniinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.' Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schałlek Wollzeile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 33. Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We arole n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryžu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ba- 
ezkowski i4, Citć de Trevisę Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drovnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publioznożci za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


małoruska inteligencya i mieszczanie w Rosyi 
uważają się za Rosyan, to kto w Rosyi uznaje 
samoistność narodu małoruskiego i komu ta sa- 
moistność potrzebna ? Dalej pyta Halics., jak 
mogą ci, „którzy uważają położenie Rusinów w 
Galicyi za beznadziejne, zbawić 25 milionów Ru- 
sinów w Rosyi*, którzy sę sami uważają za 
Rosyan. Halicz. pisze, że Rusini w Rosyi nie 
zrosyjszczyli się, bo jedni i drudzy są russkimi, 
jednym narodem i przyjęli tylko abseczcierusskij 
jazyk, tak jak Niemcy przyjęli wspólny język 
literacki. 

Wreszcie Halicz. nie godzi się na najnow- 
szy „polityczny russofilizm* narodowców galicyj- 
skich i pisze, że „dla nas (tj. jego partyi) i ca- 
łej (??) ruskiej ludności Galicyi potrzebne jest 
kulturalne i narodowe zjednoczenie (jedinsiwo) 
narodu russkiego* tj. zlanie się z narodem ro- 
syjskim. „W niem (tem zjednoczeniu) widzimy 
zbawienie Rusi galicyjskiej! *** 

Najnowsze dekłaracye, tak ukraińców, jak 
i skoncentrowanych „małorossów* są dla nas 
w obecnej dobie bardzo cenne. Dla swej szcze: 
rości i przejrzystości nie wymagają żadnych ko- 
e a 


Z Królestwa polskiego. 


Warszawa 4 kwietnia. 
(Kor. Gas. Nar.) 

Jakkolwiek fizyonomia miasta normalna i 
spokojna, w ostatnich dniach w poszczególnych 
punktach Warszawy wybuchały niepokoje, do któ- 
rych opinia publiczna tak się już niestety przy- 
zwyczaiła, że na ogólny wygląd miasta w jego 
całości nie oddziaływują. Już nikt im się nie dziwi. 

Przedwczoraj z więzienia śledczego szedł 
pogrzeb trzech robotników i jednego studenta, 
których podobno w tajemnicy rozstrzelano. Ży- 
dzi chcieli odbić trumnę jednego z robotników, 
który był żydem i urządzić pogrzeb z zastosowa- 
niem wszystkich przepisów rytuału izraeliekiego. 
Wojsko poczęło na nich strzelać, przyszło do 
bitki i kilku ludzi zabito. 

Wczoraj na Nalewkach padły strzały. 

W niedzielę 2 kwietnia o 9-tej wieczorem 
na.placu na rogu vl» Łwikicj I Gęsiej zgroma- 
dził się tłum, złożony z kilkuset osób, przeważnie 
żydów, z pośród którego zaczęto strzelać z re- 
wolwerów do przechodzącego patrolu wojskowego, 
złożonego z pięciu szeregowców. Kiedy patrol 
skierował się ku tłumowi, wystrzały trwały bez 
przerwy, poczem tłum odszedł na ulieę Gęsią i 
tam zgromadziwszy się znowu na środku uliey, 
wznowił strzelanie do przybliżającego się do nie- 
go patrolu. Patrol dał trzy salwy i zabił dwóch 
żydów, a zranił dziewięciu. Nadbiegli policyanci 
aresztowali 28 osób. Patrol nie doznał szwanku, 

Maksimowiez odwiedził p. Ludwika Grór- 
skiego i hr. Ksawerych Branickich. 

Przedwczoraj przyjechała do Warszawy 
jego Żona, ktorej dobroczynność w Rosyi chwalili. 

W Piotrkowskiem wre agitacya za strajkiem 
rołnym. W. 


Ziemia na Litwie i Rusi. 

Komitet ministrów — jak już donieśliśmy — 
na posiedzeniu z dnia 4 bm. uchwalił usunąć 
częściowo jedną z największych krzywd, wyrzą- 
dzonych ludności katolickiej i polskiej w guber- 
niach litewsko-ruskich, to jest uznał potrzebę 
ograniczenia osławionego ukazu z d. 10 grudnia 
1865 roku, zakazywania Polakom i katolikom 
nabywania własności ziemskiej na Litwie i Bia- 
łorusi, Wołyniu, Podolu i Ukrainie przeddniepr- 
skiej, a więc na ogół w dziewięciu t. zw. guher- 
niach zachodnich. 

Myśl wynarodowienia Litwy zrodziła się 
w okresie srożącego się po ostatniem powstaniu 
ucisku w ziemiach polskich. Wyjątek z tego 
ukazu zrobiono tylko dla włościan wyznania ka- 
tolickiego, którym pozwolono nabywać mniejsze 


Więc szliśmy ohoje. nie mówiąc prawie do 
siebie, w milczeniu, w zachwycie 

Myśl o Dicku przecież nie powinna mnie 
przerażać ; stało się, co przypuszczałam: pod 
silniejszem wrażeniem zapomniał o mnie całkiem. 
Nie istnieję dla niego. Nie spojrzy na mnie. 

Cóż to za uspokojenie; ulga w tem prze- 
dziwna, może znowu i w dusząch naszych słońce 
zajaśnieje, podobne temu, które tutaj świeci. 


Iść tak razem po przez kręte dróżki puste, 
między kwieciem i gajami mirtów, patrzeć na 
migocące niebo i morze w pośród splątanych ga- 
łęzi oliwnych, znajdować się na wyżynach, po- 
krytych cedrami i u stóp swoich, w głębi, mieć 
fale, na wskróś lazurem przejęte, na falach, ja- 
koby mewy ciche, snujące się żagle łodzi ry- 
backich; a wszystko przepojone odurzającym za- 
pachem południowego kwiecia, a wszystko roz- 
marzone, półsenne, a tak świetliste, tak jasne, 
ciche i słodkie i patrzeć na to z ukochanym, | 
przecież to zachwyt jeden, choćby ten zachwyt 
kirem smutku był pokryty. 

— Dobrze ci A i ze mną? — zapytałam 
z echa. 

— Mnie z tobą na bezdrzewnem, bezświa- 
| tłem pustkowiu, na śnieżnem wygnaniu byłoby 


w marzeniach bogów olimpijskich i na wzór ma- | dobrze, ale się tego boję, bo mnie z tobą za 
dob rze. 


| rzeń stworzony. 


obszary ziemi, nie przenoszące jednakże 20 dzie- 
sięcin. Sam Aleksander II, za którego panowania 
ukaz powyższy wydano, poczynił w nim pewne 
wyłomy, pozwalając imiennie niektórym osobom 
nabywać większe obszary ziemi na własność. Po- 
nieważ o ten przywilej czyniono usilne zabiegi 
i z niego pochopnie korzystano, więc i liczba 
uprzywilejowanych, nie znacznie wprawdzie, ale 
wzrastać zaczęła; za następcy przeto, za Ale- 
ksandra III, w czasach srożenia się reakcyi 
w całej Rosyi, nastąpiły dalsze ograniczenia w 
prawie nabywania i dzierżawienia własności 
ziemskiej. Zgodnie z tajnymi cyrkularzami, za- 
częto nawet włościanom-katolikom albo odma- 
wiać pozwolenia na kupno ziemi, albo dawano 
je tylko wyjątkowo i bardzo niechętnie. Ograni- 
czono wreszcie sam sposób dziedziczenia więk- 
szej własności ziemskiej i z posiadania ziemi 
uczyniono przywilej pewnej narodowości i pe 
wnego wyznania. 

W kraju czysto rolniczym uniemożliwiano 
swobodne przechodzenie ziemi z rąk do rąk, a 
tem samem wytwarzano dla rolników przymu- 
sowe położenie i tysiące różnorodnych niedogod- 
ności, utrudniających prowadzenie prawidłowego 
gospodarstwa rolnego. Na tem oczywiście cier- 
piał dobrobyt ludności rolniczej nietylko całej 
obszernej połaci, lecz także cierpiały interesy 
ekonomiczne całego państwa. Sami właściciele 
ziemscy rosyjscy zaczęli się uskarżać na brak 
nabywców w razie konieczności sprzedaży ziemi, 
a tem samem na obniżenie jej wartości. Jenerał- 
gubernator wileński Potapow, człowiek prawy 
i rozumny, pierwszy wystąpił u władz central- 
nych z przedstawieniem zniesienia ukazu z dnia 
10 grudnia 1865 r. Jednakże memoryał jego, 
gruntownie uinotywowany, nie znalazł wówczas 
na miejscu decydującem posłuchu. Wszystko po- 
zostało po dawnemu. 

Dopiero za Mikołaja II zaczęto oczekiwac 
usunięcia tych praw wyjątkowyeh, zwłaszcza po 
zniesieniu kontrybucyi, tej również anachronisty- 
cznej pozostałości smutnej epoki. Nastały pewne 
ulgi. Nietylko włościanom katolikom zaczęto u- 
dzielać chętniej pozwolenia na zakupywanie zie- 
mi, ale nawet rozszerzono to prawo i na ludzi 
innego stanu. Rolnikom z zawodu, pracującym 
na roli, bez względu na wiarę i narodowość, 
pozwolono nabywać po 60 dziesięcin ziemi. Od 
czasu do czasu słychać było o zezwoleniu da- 
nem temu lub owemu Polakowi na odkupienie 
ojcowizny lub na dokupienie jakiegoś kawał- 
ka ziemi, w interesie racyonalnego gospodaro- 
wania. 

Ukazy  Ugraniczające pozostały jednak w 
swej dotychczasowej mocy, chociaż coraz czę- 
ściej odzywały się i w prasie rosyjskiej i w ży- 
ciu publicznem głosy o konieczności ich znie- 
sienia. W niektórych komitetach rolniczych, zło- 
żonych z Rosyan i Polaków, domagano się tego, 
a towarzystwa rolnicze, również o charakterze 
mieszanym pod względem narodowym, w licznych 
memoryałach z czasów ostatnich domagały się 
zniesienia ukazów ograniczających, jako niezbę- 
dnego postulatu dla rozwoju rolnictwa. 

W komitecie ministrów kwestyę tę wreszcie 
poruszono, przedyskutowano i powzięto decyzyę. 
O ile sądzić można z brzmienia telegramu zator 
jest rozluźniony, ale nie usunięty. Odtąd Po- 
lak, w myśl tej uchwały, będzie mógł 
nabywać ziemię, jednakże tyłko 
od Polaka. Rosyanin będzie mógł sprzeda- 
wać tylko Rosyaninowi. Zawsze jest to już do- 
bry początek — choć tylko początek... Należy 
mieć nadzieję, powiada Czas, że w interesie wła- 
ścicieli ziemskich rosyjskich, znikną niedługo i te 
ostatnie ograniczenia, jako zabytki bolesnej 
przeszłości. Ich usunięcia będą teraz domagać 
się sami właściciele ziemscy rosyjscy, a rząd na 
ich żądania nie powinien pozostać głuchym, 


Z Rosyl. 


Ks. arcyb. Szembek, jak donosiliśmy już, 
bawił w Warszawie w przejeździe z Petersburga 
jeden dzień, poczem wyjechał do Rzymu. Obecnie 
Petersb. Wiedom. donoszą, że ks, areyb. Szem- 
bek udał się do Rzymu, w charakterze pełno- 
moenika rządu rosyjskiego, dla rozwa- 
żenia różnych spraw, będących w związku z róż- 
nemi reformami religijnemi w Rosvi. Według in- 
formacyi dzienników zagranicznych, podróż ks. 
arcybiskupa do Rzymu pozostaje także w związ- 
ku z wypadkami na Dalekim Wschodzie, co tłó- 
maczy się tem, że Mongolia i Mandżurya nale- 


żyli. My sobie wszystko trwogą psujemy. 


— Tak — my ludzie północy; nas nie ko- 
łysze w dzieciństwie słodki czar zawsze promien- 
nego, jasnego nieba; my przyzwyczajeni do cią- 
głych, raptownych zmian, do długich miesięcy 
szarych, do nagłych deszczów, nagłych burz; to 
nas otacza, tem przesiąkamy na zewnątrz i tem 
dusza nasza przepojona, nie umie zaznać spokoju 
w szczęściu. . 


Siedzieliśmy na zakwieconej murawie, na 
pochyłości nadmorskiej. 


— (0! patrz, jakie miękkie te fale, magne- 
tyzują, w nizh i ciepło i jasno być musi; a tak 
czysto i tak słodko i miękkc, gdyby e nagle, 
nie czekając na to, co dalej będzie... 


— Cicho, — rzekł, tuląc mnie do sie- 
|bie — nie mów dwa razy; mnie to samo 
na myśl przyszło, ja byłbym gotów, to po- 


| kusa 
— I ja! Ale wolę z tobą żyć, jedyny, prze- 
cież nam i życie coś dać może. 


— Nasze życie, jak nasze niebo, za chmu- 
rami. 


— Za chmurami... powiórzyłam cicho. 
Gdy wracaliśmy, już księżye zawisł na nie- 
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i olbrzymim murem gór Albańskich, 


|i myšleć o jakichś cudownych zamkach 


żą do archidyecezyi mohylowskiej i wszystkie 
misye katolickie w tych prowincyach znajdują się 
pod głównem zwierzchnictwem arcybiski a me- 
tropolity. Petersb. Wied. przypominają, =? zmarły 
metropolita Kłopotowski przed swą śm: :ułą wi- 
zytował kościoły w Azyi i między innemi był w 
Charbinie, gdzie miał stanąć kościół katolicki 
Przedwczesny zgon pasterza przeszkodził wyko- 
naniu tego projektu. (Projekt ten obecnie, dzięki 
pobytowi polskiego oddziału sanitarnego w Char- 
binie, znów wszedł na porządek dzienny i ze- 
brano już pewną kwotę na ten cel). 

Konserwatywna Zaria, zastanawiając się 
nad krytycznem położeniem wewnętrznem i ze- 
wnętrznem w państwie rosyjskiem, pisze. Że ma- 
deszła dla całej Rosyt pora zastanowienia się 
nad pytaniem: „Być albo nie być?*.. „Wojna 
otworzyła oczy wszystkim tym z pomiędzy nas, 
którzy nie chcieli widzieć, żeśmy dawno zeszli z 
drogi, jaką wvznaczył nam Bóg, żeśmy zapomnieli 
o prawdzie, sumieniu i miłości, zapomnieli o tej 
wielkiej, ukochanej świętej Rosyi, która winna 
wypowiedzieć swe własne nowe słowo wy- 
mierającej, podupadłej morałnie i fizycznie ludz- 
kości, z jej bezbożnością, nieprawością i wyzy- 
skiem słabego przez silnego. Oto my, za naszą 
nieprawdę, ża nasze kłamstwa życiowe, cierpimy 
teraz*. 

Zaria zastanawia się dalej nad sposobami 
wybawienia Rosyi z jej upadku i pisze, że do 
tego zdolną jest tylko „rada cesarska* — car- 
skaja duma, w której skład nie wchodziliby ani 
żydzi, ani Szwedzi, Ormianie itd., ale tylko gu- 
bernialni przewódcy szlachty (marszałkowie) i 
oni opracowali gruntowne reformy pod kierun- 
kiem ministra spraw wewnętrznych i przewódni- 
ctwem cara. Dla nas interesującym jest ten ustęp 
Zaris. „Rozumie się samo przez się, że na tych- 
że zasadach i pod tymi samymi warunkami po- 
winni być powołani (do owej rady) i Polacy, 
przedstawiciele historycznych, szlacheckich rodów 
polskich i większej posiadłości, z każdej gubernii 
po jednym, ponieważ, jak wiadomo, w Króle- 
stwie Polskiem niema gubernialnych marszałkw 
szlachty” 


* 


Komisya pod przewodnictwem ministra 

spraw wewnętrznych rz r t. Bułygina, jak do- 
nosi Zapad. Goł., otrzymała dotychczas przeszło 
300 próśb, niezależnie od nadesłanych telegraficznie, 
w sprawie udziału petentów lub ich przedstawi- 
cieli w obradach komisvi. Najwięcej próśb nade- 
słaty rady miejskie, ziemstwa, oraz korporacye 
zawodowe, adwokaci, lekarze, inżynierowie itd. 
Są też prośby od gromad włościańskich, gmin 
wyznaniowych, a nawet osób prywatnych i wię- 
kszych przedsiębiorstw przemysłowych. 
W Moskwie, jak donoszą dzienniki tamtej- 
sze, odbywają się ustawicznie narady działaczów 
ziemskich, zjeżdżających się z różnych gubernij 
cesarstwa. 


Biały teror w Rosyl. 


(Dalsze szczegóły.) 

Podaliśmy przed dwoma dniami ciekawe a 
okropne szczegóły o „białym terrorze* w Rosji. 
e są one niestety prawdziwe, mamy świeże a 
niepokonane dowody, 

Jak z Petersburga donoszą, znakomity pi- 
sarz rosyjski Włodzimierz Korolenko, ogłasza 
protest, w którym wzywa rząd, aby kres położył 
rozszerzaniu bajki o rzekomych milionach angiel- 
skich i japońskich, ofiarowanych dla szerzenia 
ruchu rewolucyjnego w Rosyi, Rząd bowiem 
wprawdzie sam urzędowo zaprzecza tej bajce, 
ale potajemnie za pomocą policyi i niższego du- 
chowieństwa podburza lud przeciw inteligencyi i 
doprowadza przez to do krwawych rozruchów w 
wielu guberniach. 

Czasopismo petersburskie Prawo ogłasza 
podobną do podanej przez nas odezwę, a roz- 
szerzaną w guberniach zachodnich, w której czy- 
tamy: „Księża katoliccy, Polacy i żydzi usiłują 
na nowo zaprowadzić pańszczyznę, dopomagają 
w teraźniejszej wojnie Japończykom i dają im 
pieniądze, podczas gdy rosyjski Czerwony krzyż 
nic od nich nie dostaje. Poufnie car powiedział : 

„Gdybyśmy się Polaków i żydów pozbyć „mogli, 
tobyśmy ziemię pomiędzy chłopów rozdali.“ 

Prawo dodaje, Że nie wolno mu powie- 
dzieć, kto tę odezwę rozszerza, — stąd wniosek 
naturalny, że ajentami tymi są popi 1 policya, 
a ostatecznie minister Bułygin. 


— Przecież dawniej ludziom było tak na | bie; dnie krótkie, a noce gwiaździste. 
świecie, tym ludziom, którzy tu przed wiekami; kołysały się z lekka światełka przeróżne, 


W porcie 
zdala 
y olbrzymie, świat przesłaniające : 
tu jesteśmy jakby w maleńkim r 


zamknięci 
ziemskim. 


Czy można wyśnić przecudniejsze ramy dla 
miłości? Ta morska zatoka, odcięta od świata 
jest sama 
przez się nieprawdopodobnie uroczem, jakoby ze 
snu poęty wyjętem, zjawiskiem. 

Te dwie dziwne, archaiczne crtadele na 
dwóch cyplach wyniosłych, jak dwa dziwaczne 
rogi w morze wsunięte, nie przypominają gro- 
źnych chwil i wrzawy wojennej i szturmów, shar- 
monizowane w całość tę miękką wzgórz mirto- 
wych, rozmarynem i bluszczem pokrytych, każą 
z cudo- 
wnych bajek, — gdzie księżniczki zaczarowane 


czekają na swoich: książąt, strzeżone przez Mi- 
notaura, wśród skał nadwodnych przyczajonego. 
(C. d. n.) 
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Wobec Ska akeyi Polacy i żydzi w gu- 
berniach zachodnich, tudzież niemieccy właściciele 
dóbr w prowincyach nadbałtyckich żyją ciągle w 
najcięższej obawie. W Królestwie na szezęście 
nie przyszło dotychczas do większych wybryków, 
ale jak nasz korespondent z Lubelskiego donosił 
władze oświadczają. iż rząd wdałby się w sprawę 
dopiero po dokonanej rabacyi. Więc też zaniepo- 
kojenie jest powszechne a następstwem jest dez- 
organizacya wszelkiej czynności 
ekonomicznej. Nawet Berliner Tageblatt 
notuje, iż „osoby dobrze poinformowane otwarcie 
wypowiadają, iż żadnej nie podlega wątpliwości, 
Że rząd widząc, jak system dotychczasowy nic 
nie skutkuje, rewolucyę zapomocą anar- 
chii stłumić zamierza“ 

Są dowody na to, że w gubernii tulskiej 
policya i popi, aiezadowoleni z ewentualnego 
zwołania reprezentacyi narodu, podjęli się podże- 
gać chłoLów pogłoskami, że za poduszczeniem 
właścicieli dóbr pańszczyzna ma być przywróco- 
ną. Jakoż są już owoce tej propagandy : we 
wielu powiatach poczynają chłopi rabować dobra 
pańskie i zanosi się na jeszcze większe rozruchy. 
Policya i popi z pewnością nie ważyliby się tak 
postępować, gdyby z Petersburga nie byli otrzy- 
mali odpowiedniej wskazówki, która też w in- 
nych guberniach zachęci popów i policyę do ta- 
kiego samego postępowania. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Petersburskie Wiedomosii zapewniają, iż 
cała armia japońska w Mandżuryi jest bajecznie 
wyczerpana, do tego stopnia, że O wykonywaniu 
przez nią poważniejszych operacyj wojennych nie 
może być mowy. Inne  petersburskie dzienniki 
całkiem co innego donoszą. Mówią o ciągłem 
posuwaniu się Japończyków ku północnemu 
wschodowi (Kirynowi), o odbudowaniu na ład 
japoński kolei z Tielina do Mukdenu. o zadzierża- 
wieniu przez Japończyków kolei chińskiej Sin- 
mintin-Inkou, o ukaraniu przez nich księcia 
mongolskiego Konczaka, o rozszerzaniu prokla- 
macyj japońskich w Kuanczendze i Kirynie, tu- 
dzież, że płeć żeńska Charbin opuszcza. Snieg 
pada czasami gęsty, ale taje i drogi są już bar- 
dzo popsute. 

Nowoje Wremia donosi, że armia rosyjska 
już się cała skoncentrowała, ale do wielkiej bi- 
twy na razie nie przyjdzie. Japończycy chcą wi- 
docznie pod osłoną swojej jazdy przedsięwziąć 
wielkie oskrzydlenie. „Nasza służba wywiadow- 
cza tylko w takim razie się podniesie, jeżeli 
przesąd nasz o moralności szpiegostwa zarzu- 
cimy (!) 1 szpiegów grubo opłacać będziemy“. 
A więc kozacy pa nic się nie zdali w służbie 
wywiadowczej. Na opłacanie szpiegów wojennych 
mógłby rząd rosyjski obrócić te olbrzymie sumy, 
któremi urzędowych i prywatnych szpiegów w 
kraju opłaca. 

Wojskowi pruscy zapewniają, że jen. Li- 
niewicz jeżeli otrzyma posiłki, to dopiero w je- 
sieni. Rozkaz zmobilizowania 400.000 jeszcze 
też nie wydany. Położenie Liuiewicza wcale nie 
jest do pozazdroszczenia. Podczas gdy jen. Nogi 
obejściem zachodniego skrzydła rosyjskiego za- 
graża, posuwa się podobno świeża, piąta armia 
japońska w tym samym celu ku Kirynowi. Po- 
łożenie armii rosyjskiej jest przeto arcyniebez- 
pieczne. 

Z Tokio donoszą urzędowo: Część japoń- 
skiej załogi w Sanczu (zapewne Tanczu) wyparła 
Rosyan z kilku wiosek o 9 mil na zachód od 
miejscowości Czihincza i obsadzia tę miejsco- 
wość, jak równieź miejscowość Suminczeng. Ja- 
pończycy zajęli jeszcze kilka miejscowości, a do- 
tarłszy do Santaku, rozpoczęli ogień na oddział 


konnicy rosyjskiej, złożony z 5000 ludzi i roz- 
prószyli go. 
Według „Pet. Aj. Tel.* jenerał Liniewicz 


telegrafuje (skąd? kiedy ?) do ministerstwa woj- 
ny: Przybyli tu z personalu Czerwonego Krzyża: 
Guszkow, 9 stóstr miłosierdzia, 26 wyższych 
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wego do drugiej. bar. LD bay Jołzi woah. |wezolda Ara dłać. Gaxodś) dswiatyi Elie BM oświadczył, że 
gabinet wniesie już w pzyszłym miesiącu odno- 
śną uchwałę co do stopniowego obniżenia stopy 
podatkowej. Wreszcie obiecał deputacyi przy- 
spieszyć regulacyę Rudawy i budowę trzeciego 
mostu na Wiśle. 

W rażenie. jakie odniosła de- 
putacy.a z audyencyi u bar. Gautscha, nie 
jest jednolitem. Niektórzy członkowie 
deputacyi powiadają. że są z oświadczenia mi- 
nistra zupełnie zadowoleni. Inni podnoszą wąt- 
pliwości z powodu, że minister unikał starannie 
wymienienia Jakiegoś ścisłego terminu ala rozpo- 
częcia robót i wyrażają obawę przykrej niespo- 
dzianki. 

Po audyencyi u bar. Gautscha udała się 
deputacya w towarzystwie pp. Merunowicza, 
Roitera i Petelenza do ministra dr. Piętaka, 
który odpowiedział, że sprawę budowy kanałów 
i nadal będzie z gorli wością popierał, a rychłe 
rozpoczęcie robot nastąpić musi, gdy Koło „olskie 
będzie na to nalegało 

Następnie udała się deputacya do prezesa 
Koła polskiego hr. Dzieduszyckiego. 
który zauważył, że niebezpieczeństwo grozi w 
dwóch kierunkach, a mianowicie: odwłoka przez 
rząd i odwłoka przez samą izbę poselską. Prze- 
kroczenia przy budowie kolei alpejskich prze- 
straszyły izbę, a dla rządu wypływa stąd ko- 
nieczność wielkiej osirożności. Nie może on 
przystąpić do robót przed wykończeniem szcze- 
gółowych planów technicznych. Należy naciskać 
na rząd, aby przygotowawcze te prace Jak naj- 
prędzej IE Przedewszystkiem interesowa- 


nem jest w tej spraw e miasto Wiedeń, a ono 
będzie musiało pilnować tej sprawy. Trzeba ró- 
wnież nacisku z kraju, by poprzeć akcyę Koła 


polskiego wobec rządu, 


Koronacya cudownego obrazu 
Matki Boskiej Pocieszenia. 


Wspominaliśmy już w swoim czasie o po- 
czynionych przez episkopat, a popartych też przez 
grono dygnitarzy i najwybitniejszych naszych 
mężów staraniach celem uzyskania pozwolenia 
na koronacyę cudownego obrazu Matki Boskiej 
Pocieszenia w kościele OO. Jezuitów we Lwowie. 
Kroki te nadspodziewanie rychło uwieńczył po- 
myślny skutek, tymi bowiem dniami nadeszło od 
Stolicy apostolskiej łaskawe upoważnienie do do- 
konania tego wzniosłego, wysoce religijnego aktu. 
Termin koromacyi ozbaczono tedy na 28 maja, 
miesiąca nabożeństwu Maryi Panny osobliwie 
oddanego. 

Nie mogąc jeszcze podać dokładnych szcze- 
gółów wielkiej, w mieście zaś naszem niesłycha 
nie rzadkiej ceremonii, spieszymy natomiast za- 
wiadomić, iż przygotowania ku niej postępują 
raźnym krokiem. Przedewszystkiem pracuje naj- 
gorliwiej delegowany z ramienia komitetu głów- 
nego a pozostający pod przewodnictwem słynne- 
go budowniczego, profesora politechniki, Teodora 
Talowskiego, komitet artystyczno-techniczny, któ- 
ry wziął na swoje barki niemały trud przekształ- 
cenia dotychczasowego ołtarza z cudownym obra- 
zem Bogarodzicy w zamkniętą, czci Jej wyłącz- 
nej poświęconą kaplicę, Do rozwiązania tego za- 
danii powołał komitet, dysponując funduszami 
dotąd ze składek osiągniętymi, szerokie koło 
znamienitych artystów i rękodzielników wyłącz- 
nie tylko krajowych. Od czterech więc miesięcy 
w nawie bocznej kościoła, za oszalowaniem, wre 
od świtu do nocy pilna robota, tak iż dzisiaj 
jest już zupełna pewność ukończenia zamierzo- 
nych adaptacyj na oznaczony wyżej termin. 

Przeprowadzono zatem: umocnienie zwie- 
trzałych nieco murów; oczyszczenie Ścian i zre- 
konstruowanie ich do dawnych, estetycznych a 
zagubionych kilku restauracyami kształtów ; owi- 
trażowanie okien (fabryka Ekielskiego i Tucha 
w Krakowie); ozdobienie całej kaplicy freskami 
świetnego pendzla Tadeusza Popiela, przedsta- 


funkcyonaryuszów lekarskich i 65 sanitaryuszow. | wiającemi najcelniejsze momenty z historyi o- 


Zostali oni z Mukdenu przez Japończyków ode- 
słani do naszej armii. (ruszkow opowiada, że 20 
sióstr miłosierdzia, 30 lekarzy i 150 sanitaryu- 
szów wysłali Japończycy do zitu, a stamtąd do 
Rosyi, dalej, że w Mukdenie pozostał ranny ge- 
neral Hannenfeld, 36 oficerów, 1 lekarz i 1649 
żołnierzy. Przy opuszczeniu Mukdenu znajdowało 
się w szpilarach Czerwoneg» Krzyża 460 chorych 
i rannych Rosyan i 406 rannych Japończyków, 
35 rannych oficerów, a 1189 żołnierzy przybyło 


do Mukdenu dopiero po zajęciu miasta przez Ja- ' 


pończyków. Rannvch z pola bitwy zbierał nasz 
personal razem z personalem japońskim. Gu- 


szkow opowiada, że Japończycy otchodzą się z | 


rosyjskimi rannymi, lekarzami i siostrami miło- 
sierdzia bardzo dobrze. 


0 budowę kanałów. 
Jak wiadomo z poprzednich doniesień, rada 
miejska krakowska i tamtejsza izba handlowo- 


przemysłowa wysłały depułacye do Wiednia w 
sprawie budowy kanałów. 
Wczoraj deputacye te były u prezydenta 


ministrów br. Gautscha, u ministra dr. 
i prezesa Koła pol. hr. Dzieduszyckiego. 

Br. Gautschowi przedstawił deputacyę kra- 
kowską wiceprezes Koła Dawid Abrahamowicz 
a po przedstawieniu sprawy przez prezydenta dr. 
Leo, odpowiedział prezydent gabinetu: 1) Rząd 
nigdy mie objawił zamiaru nie wykonania ustawy 
z r. 1901, którą uważa za obowiązującą. 2) Nie- 
rozpoczęcie robót w czasie ustawą oznaczonym 
tłómaczy się krótkością zakreślonego terminu dla 
przygotowawczych szczegółowych technicznych 
operacyj. 3) Rząd wydał polecenie przyspieszenia 
robót, obecne roboty przygotowawcze nie po- 
trwają dłużej, jak parę miesięcy. 4) W naj- 
bliższym czasie utworzoną będzie w Krakowie 
tak pożądana dyrekcya budowli dróg wodnych, 
co również przyspieszy prace techniczne. 

Z dalszej, bardziej już prywatnej rozmowy 
z prezydentem gabinetu, okazało się, że rząd zu- 
pemie należycie ocenia doniosłość budowy kana- 
łów. Dotychczasowe opóźnienia są spowodowane 
głównie smutnemi doświadczeniami, jakie poczy- 
niono przy budowie kolei alpejskich, przy której 
postępowano ze szkodliwym wprost pośpiechem. 
Idzie więc o należyte przygotowania techniczne. 
Później roboty zostaną rozpoczęte w wielu miej- 
seach równocześnie, gdyż rząd chce je przyspie- 
szyć bardzo, aby porobić oszczędności na pro- 
eentach i interkalaryach. Prezydent gabinetu pro- 
sił też deputacyę, aby wpłynęła na uspokojenie 
ludności. Zaniepokojenie nie jest niczem uspra- 
wiedliwione. Br. Gautsch wspomniał, że już wo- 
bec komisyi parlamentarnej i wobec delegacyi 
rady przybocznej dla dróg wodnych, oraz depu- 
tacyi miasta Wiednia dał podobne zapewnienia. 
Gotów on powtórzyć je w najbliższym czasie w 
komisyi budżetowej, uważając, Że sprawa ta jest 
nietylko ważną dla (ralicyi, ale także dla całej 
Austryi. 

Prezydent m. Krakowa dr. Leo skorzystał 
ze sposobności, aby podziękować rządowi za ko- 
rzystne załatwienie sprawy przeniesienia Krako- 
wa z pierwszej klasy podatku domowo-czynszo- 


' żeństw. Temuż wreszcie 


brazu i kaplicy, będącymi zarazem fragmentami 
z promiennych dziejów naszych; dalej renowa- 
cyę samego ołtarza, który okazał się w całości 
z cennej miedzi wykutym, 


Antoni Popiel, twórca kolumny mickiewi- 
czowskiej, wykonywa w bronzie antepedyum, do 
którego tematu zaczerpnął artysta z pamiętnej 
sceny z r. 1666, gdy nuncyusz papieski, ks. Piotr 
Vidoni, na prośbę modłącego się tu króla Jana 
Kazimierza wygłosił przy tym ołtarzu pamiętną a 
drogą tyle inwokacyę: „Królowo Korony Pol- 
skiej“, powtarzaną odtąd w litanii przez wszyst- 
kich Polaków. Dziełem też będzie Popiela: mie- 
dziana zasuwa z wyobrażeniem N. Maryi Panny, 
zasłaniająca obraz w czasie wolnym od nabo 
artyście powierzono 


, skoraponowanie dalszych prac rzeźbiarskich : men- 


Piętaka ' 


zy, obramienia ołtarza, szaf na wota, grupy anio- 
łów i — co najważniejsza wymodelowanie 
złotych koron z szlachetnym: kamieniami dla 
Matki Boskiej, Dzieciątka Jezus, oraz sukienek. 
Nad wykonaniem ich w kruszcu znoi się zakład 
jubilerski p. Wojtycba, podczas gdy wszystką 
snycerkę objął p. Schmidt. Oddzielającą kaplicę 
z obu stron nawy głównej i bocznej bogatą kratę 
żelazną według planu cenionego architekty, radcy 
budownictwa Alfreda Zacharjewicza, wygotowują 
warszłaty firmy p. Daschka. 


Wreszcie profesor Jerzy Kuhn, znany re- | kor. na teatr ruski, 


staurator olbrzymich płócien kollegiaty żółkiew 
skiej, odnawia z pietyzmem cudowny obraz Matki 
Boskiej Pocieszenia, przy poprzednich „napra- 
wach* znacznie uszkodzony. 

Taki mniej więcej byłby całokształt robót, 
przedsięwziętych dzięki wzruszającej iście hojności 
czcicielek i czcicieli wsławionego od wiekow cu- 
dami obrazu Królowej Korony Polskiej. A ofiary 
na ten cel płyną jeszcze w nieprzerwanyin ciągu, 
ze słowami uwielbienia i gorących intencyj. Z od- 
bioru ich kwituje codziennie w godzinach od 8 
do 4 popołudniu upoważniona przez komitet p. 
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Xronika. 


Lwów, dnia 6 kwietnia 1905. 


Malom k 

W piątek 7 kwietnia. Hermana Wyz. — Gr. kat. 
Błah. Pr. Bohor. — Kal. słow. Przesława. 

Wschód słońca 5:31, zachód 5:36. 

W sobotę 8 kwietnia. Dyonizego B. — Gr. kåt. 
Sobor. Hawr. — Kal. słow. Radosław. 

Wschód słońca 533, zachód 6'38. 

W niedzielę 9 kwietnia A. 5 Carna Maryi Eg. 
Gr. kat. N. 4 Post. Hł. 4. — Kal słow. Dobrosława. 

Wschód słońca 5'31, zachód 6'34. 


a 


Kapitan Szeptycki. Biuro Reutera donosi, 
że władze japońskie daremnie starały się sprawdzić, 
jaki los -zpotkał kapitana austro - węgierskiego hr. 
Szeptyckiego. Nasuwa się przypuszczenie, że hr. 
Szeptycki zabłąkał się na terytorynm chińskie, a 
co go tam spotkało, wiedzieć nie można. 

W przeciwieństwie do tego doniesienia Biura 
Reutera, naczelne dowództwo rosyjskie stwierdziło 
niedawno temu — co notowaliśmy -— że kapitan 
Szeptycki znajduje się przy oddziele  Rennenkampfa. 


— Zapiski osobiste. Dyrektor poczt p. Sefero- 
wicz wyjechał na 6 tygodniowy urlop za granicę. 


Kierownictwo dyrekcyi objął radca Emil Gaberle. 


dzielił insp. J. Hamplowi w Krakowie tytułn star- 
szego inspektora przy sposobności przeniesienia go 
w stan spoczynku; zamianował star. rewidenta Fr. 
Bandrowskiego, zastępcę naczelnika oddziału komer- 
cyalnego dyrekcyi w Krakowie, naczelnikiem tegoż 
oddziału, poruczył dr. J. Stachemu, koncypiście min. 
w ministerstwie kolejowem, zastępstwo naczelnika od- 
działu dla spraw osobistych dyrekcyi w Stanisławo- 
wie; oraz przeniósł star. komisarza maszyn I. Schrei- 
tera we Lwowie, do okręgn dyrekcyi wiedeńskiej, 
asystenta bud. W. Bezkorowajnego z Krakowa do 
okręgu dyrekcyi stanisławowskiej, a adjunkta Ma- 
ksymiliana Armstera z okręgu dyrekcyi lwowskiej do 
wiedeńskiej. 


Zasiłki dla bars. Z ryczałtu 10.500 kor., 
przeznaczonego przez sejm na zasiłki dla burs, 
mieszczących młodzież szkolną, przyznał wydział kra- 
jowy: bursie im. św. Jana "Kantego w Krakowie 

50 koron, bursie dla synów nauczycieli w Krako- 
wie 200 koron, bursie im. Kościuszki we Lwowie 
450 koron, bursie ruskiego tow. ped. we Liwowie 
400 k., bursie włościańskiej we Lwowie 100 koron, 
bursie tm. św. Jadwigi w Dębicy 200 koron, barsie 
im. ks. F. Dymnickiego w Rzeszowie 400 kor.; bur- 
sie im. Kościuszki w Nowym Sączu 250 k., bursie 
im. Jakóbowicza w Brzeżanach 350 k., bursie im. 
Kraszewskiego w Stanisławowie 350 k., bursie lu- 
dowej w Kołomyi 100 k., bursie im. Kopernika w 
Jarosławiu 400 k., bursie polskiej w Kołomyi 250 
k., bursie polsko-ruskiej w Tarnopolu 200 k., bursie 
jubileuszowej w Sanoku 250 k., bursie im. Mickie- 
wicza w Stryju 200 k., bursie chrześcijańskiej w 
Brodach 200 k., bursie w Przemyślu 350 koron, 
bursie ludowej w zae 100 k., bursie pol- 
skiej w Tarnopoln 200 k., bursie polskiej w Kału- 
szu 100 k., bursie ludowej w Samborze 200 koron, 
bursie gimnazyalnej w Samborze 250 k., bursie im. 
Batorego w Wadowicach 350 k., bursie gimnazyal- 
nej w Bochni 200 k., bursie im. Mickiewicza w So- 
kalu 100 k., bursie włościańskiej w Brzeżanach 100 
k., bursie im. Kościuszki w Złoczowie 200 koron, 
tow. „Szkilna Pomiecz* w Samborze 200 kor.. In: 
stytutowi jm. św. Michała w Kołomyi 100 koron, 
tow. „Szkiłna Pomicz* w Śniatynie 100 k., bursie 

„Proświtać w Nowym Sączu 200 k., bursie „Pro- 
świta“ w Złoczowie 100 k., bureie bractwa im. św. 
Mikołaja w Złoczowie 100 k., bursie im. ks. Effi- 
nowicza w Brodach 100 k., bursie ruskiej w Tar- 
nopolu 450 k., tow. „Szkilna Pomicz* w Tarnopo- 
lu 100 k., bursie im. św. Onufrego w Jarosławiu 
150 k., bursie ruskiej w Nowym Sączu 200 koron, 
bursie ruskiego tow. pedag. w Stanisławowie 300 
kor, tow. „Szkilna Pomiez* w Sokalu 200 koron, 
bursie ukraińskiej w Brodach 200 k., bursie im. J. 
Cbrzeiciela w Drohobyczu 150 k., bursie włościań- 
skiej w Stanisławowie 10G k., bursie im. św. Jura 
w Tarnopolu 100 k., bursie ruskiej w Stryju 150 
k.. bursie ruskiej w Brzeżanach 300 k., bursie 
„Proświtaś w Stryju 100 k. 


W sprawie odszkodowania miast za 
agendy z porucezonego zakresu działania odbyła się 
wezoraj w Wiedniu na zaproszenie prezesa klubu 
czeskiego, p. Pacaka, narada posłów z miast ze 
wszystkich stronnictw, do której Koło polskie de- 
syguowało p. Małachowskiego, który też został wy- 
brany przewodniczącym zebrania. P.  Pantonczek 
przedstawił starania miast o uzyskanie odszkodowa- 
nia za agendy z poruczonego zakresu działania i 
wniósł, aby pełnej Izbie przedłożono odpowiednie 
wnioski. Myśl tę popierali posłowie:  Derachatta, 
Weisskirchner, d' Elvert i Małachowski, który przy- 
pomniał, że za czasów, gdy dr. Biliński był mini- 
strem skarbu, rząd wypracował był już odpowiedni 
projekt. W dyskusyi zgodzili się wszyscy mowcy na 
to, że przekazanie miastom pewnej ezęści dochodów 
Z podatku konsumcyjnego byłoby najlepszem rozwią- 
zaniem sprawy. Po przeprowadzeniu dyskusyi poru- 
ezono p. Pantouczkowi opracowanie referatu. 

Przyjęto również myśl, poruszoną przez p. Ma- 
łachowskiego, utworzenia związku posłów z miast i 
Izb handlowych, celem wspólnego działania w spra- 
wie interesów miast i polecono p. Małachowskiemu, 
aby wszystkich posłów 7% miast i Izb handlowych 
zaprosił na pierwsze wspólne posiedzenie. 


Kronika lwowska. 


-- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek, dnia 7 b. m. prof. uniw. Jagiel. dr. W. 
Czermak: O Karolu Marcinkowskim i Emilii Szeza- 
nieckiej. Sala ratuszowa. Początek o godzinie 5. 
Asyst. uniwersytetu W. Żłobieki: Wiek pary i ele- 
ktryezności, część II. (z doświądczeniami). Zakład 
fizyczny uniwersyt. Długosza 8. Początek o godzinie 
pół do 8. 


Budowa teatra ruskiego we Lwowie. 
Dziś, gdy już rozkopują grunt na fundamenty tej 
budowli, Rusini nie są jeszcze zgodni co do tego, 
czy budowa teatru jest potrzebna, czy nie. Partya 
staróruska jest od samego początku przeciwna bu- 
dowie, gdyż zajmuja się nią „separatyści*, a ona 
chciałaby mieć we Lwowie teatr rosyjski. Ukraińcy 
są podzieleni na dwie partye : jedna jest za natych- 
miastową budową, a inna za zwłoką. W łonie sa- 
mychże zwolenników budowy  bezzwłocznej mnożą 
się niesnaski, czego odgłosem jest pismo prof. Szu- 
chewicza, ogłoszone w Dile. Pisze on, że bezpod- 
stawne sa pogłoski, według których dr. Oleśnicki, 
mając w ręku przyrzeczenie, iż sejm uchwali 300.000 
rozpoczął  pertraktacye z wie- 
deńską firma budowlana (Helmer i Fellner). Dr. 
Oleśnicki miał tylko na posiedzeniu Komitetu 
przedstawić sposoby, w jaki będzie pokryty koszt bu- 
dowy: zebrano 100.000 kor., sejm da 400.000 kor., 
rada miejska 50.000, tyleż Rusini zakordonowi, 
a reszte (do uzupełnienia miliona) pokryje się w 
ciągu trzech lat ze składek. Dziś okazuje się, że 
obliczenie było zbyt optymistyczne. Tymczasem rada 
miejska nie przyznała subwencyi (ale przyznała inne, 
znaczne ulgi), w sejmie nie załatwiono sprawy po 
myśli komitetu. „Znaleźli się ludzie, podraźnieni 
ambicya osobistą — czytamy w Dile 11 którzy 
zaagitowali na Ukranie przeciw zbieraniu składek 
na budowę*, a w Galicyi znaleźli się tacy Rusini, 
którzy nietylko nie nie dają na teatr, ale i wyrzu- 
caja za drzwi kursorów z arkuszami składkowymi. 
Szczególniej zaatakowano silnie dr. Frankę, który 
agituje otwarcie przeciw budowie teatru ruskiego. 


Księgi pamiątkowej maryańskiej wy- 
szedł już tom drugi a druk trzeciego jest na ukoń- 
czeniu. Na wydawnictwo to, podjęte i wykonane na- 
der starannie przez zuszczywnie znaną firmę Kasię- 
garni polskiej we Lwowie, składają się: referaty na- 
desłane na I Kongres maryański, materyały nadesła- 
ne z Warszawy, pierwsza krytyczna bibliografia ma- 
ryologiczna, pióra prof. Bruchnalskiego, przemówie- 
nia, kazania i opis podniosłych uroczystości wrześ 
niowych. Dzieło ozdobione będzie przeszło 180 ilu- 
stracyami, a każdy tom zawiera autentyczne ryciny 
obrazów cudownych Bogarodziey w Częstochowie, Wil- 
nie i we Lwowie. Dzieło całe, obejmujące przeszło 100 
arkuszy druku, jedyne w swoim rodzaju, jako szczę- 
śliwa próba, całokształtu kultu Maryi w Polsce — 
i jako pamiątka znajdzie się niewątpliwie w każdym 
katolickim domu. Ci wszysey, którzy złożyli na ręce | 
Komitetu kongresowego przedpłatę lub zgłoszenia — 
pierwszy tom już otrzymali. 


Z kolei państwowych. Minister kolei u- 
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Gdyby kto jednak nie | 


podawszy dokładnego adresuy lub przez przeoczenie, ' 


księgi nie otrzymał, 
Księgarni polskiej. 


Gal. tow. ochrony zwierząt ua dorocznem 
zgromadzeniu udzieliło zarządowi swemu absoluto- 
ryum, uprosiło na protektora hr. Leona Pinińskiego 
i wybrało prezesem p. Felik:a Pławickiego, zastę- 
pcami pp. A. Marescha i S. Królikowskiego, sekre- 
tarzem dr. J. Limbacha, zastępcą p. R. Ciszeńskiego, 
skarbnikiem p. A. Mussila. 


Bank parcełacyjny. Nowo wybrana rada 
nadzorcza ukonstytuowała się wczoraj wybierając 
prezesem — gdy prof. Jan Gwalbert Pawlikowski 
urzędu tego ponownie przyjąć nie chciał — p. Jó- 
zefa Ekielskiego radcę wydziału kraj., zastępcę p. 
Zardeckiego, sekretarzem p. Szczepańskiego, a tegoż 
zastępcą p. Olszewskiego. 


-— Fryzyerzy lwowscy postanowili, że w 
pierwsze dni świąt Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy 
wszystkie fryzyernie będą zamknięte. 


=> Król włamywaczy lwowskieh, Mieczy- 
sław Kichner, były żołnierz 30 pp., o którego ucieczce 
z wojskowego więzienia w twierdzy Arad niedawno 
donieśliśmy, został w kilka dni później pochwycony 
na Węgrzech i znowu oddany do więzienia, z któ» 
rego uciekł. Niestety, komeudant aradzkiej twierdzy 
nie dłago cieszył się tym lwowskim kwiatkiem, gdyż 
wczoraj nadesłał on do dyrekcyi lwowskiej policyi 
następujący telegram : „Więzień Mieczysław Eichner 
uciekł w nocy z 3 na 4 kwietnia z więzienia. Skradł 
on jeszcze w dodatku 700 koron“. 


Kronika krajowa. 
Powszechne wykłady uniwersyteekie na 


raczy zgłosić się wprost do 


prowincyi. W piątek 7 b. m. Złoczów : Dyr. gimn. 
dr. T. Garlicki, Rzeźba starożytna, Część II (z de- 
monstracyami). 


Z Rawy Ruskiej donoszą, że pojawiła się 
już tam epidemia zapalenia opon mózgowych z prze- 
biegiam nadzwyczaj ostrym. 


Defraudacya. Z Nowego Sącza donoszą: 
Kierownik tutejszej filii Bazaru krajowego, Trapszo 
sprzeniewierzył kilka tysięcy koron. Małwersacya 
wyszła na jaw, gdy kraj. Związek przemysł. wysłał 
urgensy do dłużników i gdy pokazało się, że dłużnicy 
ci już dawno rachunki wyrównali. 

Pokazało się, że Trapszo pieniądze pościągał, 
lecz nie wpisał ich do ksiąg, stąd też szkontra nie 
wykryły braków. Trapszo został uwięziony i za dni 
dni kilka stanie przed sadem. 


W Kosowie przychwyciły władze bandę ra- 
bnsiów, złożoną z kilkunastu osób, która od dłuż- 
szego czasu bezkarnie operowała w mieście i oko- 
licy. Prawie wyłącznie żydzi, umieli takim postra- 
chem napełnić mieszkańców, że pokrzywdzeni znając 
ich nazwiska, w obawie zemsty kryli ich przed wła- 
dzami. Zuchwałość ich ostatnimi czasy doszła do te- 
go stopnia, że dla dopięcia swych celów i dla 
wzniecenia trwogi strzelali z rewolwerów do nocnych 
strażników, a nawet knuli zamachy dynamitowe. 
Zdaje się, że owocem tej szajki były także liczne 
zamawiane pożary dla uzyskanią premij asekuracyj- 
nych; tak sprytnie były urządzane, że ani razu nie 
wyśledzono złoczyńcy. 


Kronika powszechna. 


$ Sprawa emigracyi do Ameryki. Z Wie- 
dnia telegrafuja: Wysłany przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych do Ameryki północnej, celem zbada- 
nia tamtejszych warunków emigracyjnych, radca 
sekcyjny Kaltenbrunn, powraza stamtąd do Wiednia 
w bieżącym miesiącu. Po powrocie jego zwołaną zo- 
stanie ankieta w sprawie ustawy emigracyjnej. 


$ List z cytadeli warszawskiej. N. W. Tag- 
blatt zamieszcza list, przysłany mn przez pośredników z 
Warszawy. List, datowany z 2 kwietnia, podpisany 
jest nazwiskiem „Opatowski“, które, wedle informa- 
cyj tego dziennika, równoznaczne ma być z nazwi- 
skiem Władysława Dąbrowskiego, znanego w ro- 
botniczych, polskich sferach w Wiedniu, Dąbrowski, 
jako słuchacz uniwersytetu warszawskiego, skazany 
był przed laty na kilka miesięcy więzienia, a na- 
stępnie wydalony z Warszawy. Udał się wówczas do 
Niemiec, skąd przybył do Wiednia, gdzie zajmował 
stanowisko korespondenta w jednym z banków. 
Przed paru miesiącami wyjechał Dąbrowski do War- 
szawy, gdzie dnia 29 stycznia b. r. podczas rozru- 
chów ulicznych został uwięziony i osadzony w 
cytadeli, skąd przesyła list do wiedeńskiego dzien- 
nika : 

„Stawiono nas przed sądem wojennym — pisze 
Opatowski-Dabrowski — i oskarżono o przekroczenie 
§. 279 tom 22 ustaw wojskowych z roku 1869, w 
którym przewidziano wyłącznie karę śmierci. Od ze- 
szłej środy zaczęto nam doręczać akty oskarżenia, 
przyczem prezydent aądu wojennego, generał Strelni- 
kow, rzekł do więźniów : 

— Jnscenowaliście polskie powstanie. Postąpi- 
my z wami tak, jak z powstańcami z r. 1868: jed- 
nych wywieszamy na szubienicach, drugich wyślemy 
do przymusowych robót. 

„Wyznaczono nam 24 godzin na podanie świad- 
ków i dostarczenie obrońców. Rozprawy sądowe 
zaczną się 5 kwietnia. Wśród nas znajdują się: 
Wład. Dąbrowski z Wiednia, Antoni Piłaczek, Za- 


remba, Jan Szewczyk, Stanisław Zieliński i 
w. i. Około 12 młodych ludzi stanie nas przed 
sądem *. 


$ Nędza w Warszawie. Nawet żydzi cierpią z 
powodu ogólnego zastoju w Warszawie. Pisma tam- 
tejsze donoszą, że w ostatnich czasach zauważono, 
że wielu z niech zamienia srebrne szabasowe lichtarze 
na zwyczajne, sprzedając srebro na Szmelc. Jest tego 
podobno tak dużo, że całe transporty srebra odcho- 
dzą do Petersburga i Moskwy. 


$ Stan zdrowia cara — jak donosi korespon- 
dent Journalu — ma być wyborny, podobnie juk 
stan zdrowia carewicza Aleksieja. Rodzina ce- 
sarska pozostanie w Carskiem Siole przez całe lato. 


$ Ilu jest Kusinów na Świecłe” Prof. Gru- 
szewski podaje skromną cyfrę: 34 milionów, tj. pra- 
wie dwa razy tyle, co Polaków. Na jakiej podsta- 
wie on i inni ukraińscy statyści doszli do tego re- 
zultatu, to pozostaje tajemnicą. Urzędowa statystyka 
rosyjska nie bierze wcale Rusinów w rachubę, Obli- 
czeniem zajął się prócz p. Gruszewskiego inny ukra- 
iński statystyk, p. Russiw. Wyniki swych badań o- 
głosił świeżo w Ruth. Revue. Jego zdaniem, Ukra- 
ina sięga od Karpat aż do brzegów moiza Kaspij- 
skiego. Procentowo -— według Russowa — Rusinów 
jest w guberniach: połtawskiej 90 proc.. czernichow- 
skiej 85:6, podolskiej 80:9, charkowskiej 806 pr., 
kijowskiej 79:2, wołyńskiej 70: dl, katerynosławskiej 
68:9, chersońskiej 585, kubańskiej 60, na Krymie 
422, woroneskiej 36-2, stawropolskiej 80, dońskiej, 
grodzieńskiej i kurskiej 28—22, bessarabskiej 19-7, 
lubelskiej, siedleckiej i astrachańskiej 17—13'8, sa- 
ratowskiej, samarskiej, terekskiej i orenburskiej 6: 2 do 
2:6. Razem 26,245.301. Dalej ma być półpięta milionów 
i milion w Ameryce. 
Takie są wyniki „badań* pp. Gruszewskiego i 
Russowa. Szkoda, że nie podali oni, iln jest na 
świecie świadomych Rusinów, inteligencyi ruskiej. 
Tej ostatniej jest co najwyżej ćwierć miliona. 


$ Hle kosztowała dotychczas wojna? 
Ragswiet oblicza straty rosyjskie w ciągu 14 mie- 
sięcy wojny. 
Przez ten czas, według danych urzędowych, 
zostało zabitych, ranionych i wziętych do niewoli: 


nad Szaho 45.000 ludzi 
w Porcie Artura i pod 
Kiaoczao 45.000 
pod Laojanem 25.000 „ 
„  Hejkontajem 13.000 „ 
„  Wafangou 4.000 „! 
na przełęczach 2.600 „ 
pod Tiurenczenem 2.400 „ 
n  Semuczenem 1.900 , 
„  Daszicao 700 , 
„  Sichsianem 360 , 
„  Hajczou 240 , 
w drobnych potyczkach i 
bitwach morskich 9.800 , 
pod Sandepu 10.000 


Do tego należy dołączyć straty pod Mukdenem, 
według przybliżonego obliczenia wynoszące 175. 000, 
oraz chorych i ewakuowanych z armii 444 889 ludzi. 

Po zsumowaniu tych liczb okaże się, że w 
ciągu 14 miesięcy wojny Rosya straciła 335.000 
ludzi w zabitych, rannych i wziętych do niewoli 
i około 100000 ludzi, ewakuowanych z powodu 
chorób. Obie te liczby wynoszą razem 450.000 ludzi. 
To straty w ludziach. 

W pieniądzach, według obliczeń Kij. Otkl., 
straty są następujące : Budowa kolei mandźurskiej 
258 milionów rubli; ochrona linii i wydatki do- 
datkowe 46 milionów rb.; straty z powodu ruchu 
bokserów 70 mil. rb.; urządzenia miasta i portu w 
Dalnym 20 mil. rb.; urządzenie żeglugi morskiej na 
potrzeby kolei 11 mil. rb.; koszta urządzenia Portn 
Artura 500 mil. rb Razem 900 milionów rubli. 

Prowadzenie wojny : Pożyczki zewnętrzne 570 
mil. rb.; obligi skarbu państwa 150 mil. rb.; stra- 
cone działa (1480) około 10,000.000 rb.; skonfisko- 
wane okręty z ładunkiem około 10,000.000 rb.; 
wartość zniszczonej foty 160 mil. rb.; razem 900 
mil. rb. ten sposób, oprócz strat w ludziach, 
straty materyaline wynoszą około 1 miliarda 800 
mil. rubli. Ostatnia pożyczka wewnętrzna zaokrągla 
tę liczbę do dwóch miliardów. 

„A zatem pisze Razswiet — 400.000 
ludzi ? 2 miliardy rubli poświęcone jnż na „iniere- 
sy“ Rosyi na Dalekim Wachodzie. Qzy te interesy 
wymagały takich ofiar od samego początku — po- 
wie to historya niedalekiej przyszłości. Ale czy wy= 
magają one i teraz nowych ofiary — mogą to po- 
wiedzieć i współcześni: trzeba tylko ieh zapytać... 


§ Tajemniczy spisek w Paryżu, który od 
kilkunastu dni zajmuje opinię, a w pierwszej chwili 
przedstawiany był jako sprzysiężenie rosyjskich re- 
wolucyonistów, okazuje się być spiskiem wojskowym. 
Paryski Temps donosi, że na przedmieściu Puteaux 
znaleziono w odosobnionym domu u tandeciarza Ma- 
jera 8000 sztuk patronów karabinowych. Skonfisko- 
wano je, a Majera aresztowano. Policya zna miejsce, 
gdzie przechowywano karabiny do tych patronów. 
Następnie dokonano rewizyi u urlopowanego kapita- 
na Tamburiniego, u którego znaleziono 500 sztuk 
mundurów piechoty. Tamburiniego uwięziono; twier- 
dzi on, jakoby 500 mundurów kapił u handlarza 
starzyzny, aby pomódz pewnemu oficerowi, odpowie- 
dzialnemu za mundury, skradzione mu z magazynu. 
Nie chce on jednak wymienić nazwiska tego oficera. 
Teścia Tamburiniego, byłego podoficera, Vrina, ró- 
wnież uwięziono, a nadto dokonała policya jeszeze u 
kilkunastu osób rewizyj domowych. Ogólnie sądzą, 
że chodzi o wojskowy spisek, podobny do spisku ge- 
nerała Maleta z roku 1812, który miał na celu oba- 
lenie cesarstwa, 


$ Smiertelny pojedynek. W lasku pod Ber- 
linem odbył się pojedynek na pistolety między przy- 
byłym z Warszawy 24-letnim inżynierem Fran- 
ciszkiem Kobylińskim, a osadnikiem niemieckim w 
Afryce, 25-letnim Lippeltem, który bawił w Berlinie, 
jako wysłannik osadników niemieckich w Afryce w 
sprawie uzyskania od rządu odszkodowania za zni- 
szezone przez Harerów fermy. Obaj zeszli sią w pewnej 
restauracji. Kobylińskiemu zdawało się, że Lippelt 
mierzy go ironicznie zwrokiem i zażądał od niego 
tłumaczenia się. Przyszło do żywej wymiany słów, 
podczas której Kobylinski uderzył Lippelta. Wyzwano 
się więc na pojedynek a sekundanci postanowili, aby 
pojedynek odbył się na pistolety. Przy pierwszej wy- 


mianie kul Lippelt pad? trnpem na miejscu. Koby- 
lińskiego aresztowano. 
$ Trzęsienie ziemi w Łahorze, o którem 


wczoraj donosił nasz telegram, było wedle, dzisiej- 
szych telegraficznych sprawozdań najsilniejsze, jakie 
kiedykolwiek nawiedziło I[ndye. W mieście Darma- 
dana dzielnica zamieszkała przez krajowców została 
do szczętu zburzoną, a większość mieszkańców zgi- 
nęła w gruzach ; także w dzielnicy europejskiej wie- 
le domów runęło. Komunikacya teiegraficzna poprze- 
rywana i z wielu miast nie ma żadnej wiadomości. 
Ofiary w ludziach są ogromne, 

Trzęgienie ziemi sięgało aż do Kalkuty i Bom- 
bayu, lecz w tych miastach słabo dało się odczuć i 
szkód nie wyrządziło, 


Zmarli. 

Michał hr. Mycielski, właściciel dóbr, umarł 
dnia 3 bm. w Sarnkach dolnych pod Bursztynem, 
przeżywszy lat 81. Urodzony w Ks. Poznańskiem, 
wychowywany był przeważnie za granicą, we Fran 
cyi. Po ukończeniu nauk gospodarował zrazu w 
Poznańskiem, ale nie czując do tego zdolności, prze- 
niósł się wkrótce zagranicę. Bawi? przez lat blizko 
30 w Paryżu i Rzymie. W Paryżu poślubił w r. 
1867 pannę Helenę Mikorską, również z Poznań- 
skiego rodem, Przed laty 15 osiadł na lat kilka w 
Krakowie. Po ożenieniu syna Maurycego przeniósł 
się na ostatnie lata życia do niego na wieś na Po- 
dole, gdzie też życie zakończył. Oprócz wdowy, po- 
zostawił syna Maurycego i dwie córki zamężne, p. 
Teresę Głowińską i panią Renate Nonet Ruinet dn 
Tailly, zamieszkałą w Bretanii. Zwłoki hr. M. My- 
cielskiego przewiezione zostana do grobów paziacydh 
w Gostyniu w Księstwie Poznańskiem. 


Marya Mogiluijeka z Buynowskich, wdowa 
po radcy sądu kraj. umarła we Lwowie przeżywszy 
lat 71. 

Janina Klimke z Morawskich, żona urzędni= 
ka tow. kred. ziemskiego, zmarła we Lwowie, prze- 
Żywszy lat 28. 


Ze stowarzyszeń. 
W lwowskiem tow. prawniczem w piątek 7 bm. 
o 7 wieczór dziesiąte posiedzenie ankiety nad reformą 
śledztwa wstępnego w procesie karn 
Doroczne zgromadzenie lwowskiego Stow. kup- 
ców i młodzieży handlowej w sobotę 8 bm o 8 


wieczór. 
Walne zgromadzenie lwowskiego Koła pań 
T. S. L. w sobotę 8 bm. o 5 popoł. (ul. Zielona 4), 


OFIARY. 
Ze Stanisławowa nadesłano pod literami J. B. 
kor. 2 dla nauczycielki prywatnej St. J. 
Ks. Aezopag Gibel z Ryglic nadesłał dla na- 
uczycielki St. J. kor. 3. 


Z całego świata. 


Grac 6 kwietnia. Na dworcu towarowym 
kolei Południowej wybuchł dzisiejszej nocy pożar 
wagonu, napełnionego naftą i benzyną. Pożar 
szybko zlokalizowano. 


Stam powietrzm. Sprawozdanie centralnej stn- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 5 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce ——, Tarnopol ——, Lwów 4-04. 
Skole +-21— Przemyśl. ——. Jarosław -++8'0. Tarnów 
——. Nowy Zagórz -€30—. Kraków 4-04 Praga --0'1 
Wiedeń+-1 6. Semmering »|-6:4. Budapeszt --1:6 Ischl 
+36 Riva 120, Tryest -j-11'4 Celsyusza, y 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 7 Kwietn ia 1905 Nr. 80 


Ruch artystyezno-itoracki. 


* Subjektywizm w nowoczesnej twórczo- 
sel. W związku naukowo-literackim wygłosił wczo- 
raj p. Henryk Opieński prelekcyę z dziedziny mu- 
zyki na temat: „Sobjektywizm w nowoczesnej twór- 
czości muzycznej”. 

Na wstępie zaznaczył prelegent, że muzyczne 
dzieła nowoczesne posiadają pewne charakterystyczne 
cechy, wspólne poezyj, malarstwu, rzeźbie, literatu- 
rze, cechy, których źródło leży w psychologii dzisiej- 
szej twórczości artystycznej. Wybitną też cechą no- 
woczesnej muzyki jest coraz silniej rozwijający się 
intelektualizm kompozytorów, najwybitniejszą zań ró- 
żnicą pomiędzy procesem twórczym dawnych i dzi- 
siejszych mistrzów. jest różnica, wynikająca z samo- 


wiedzy twórczego subjektywizmu. Podał dalej p. 
Opieński definicyę twórczości subjektywnej i obje- 
ktywnej. Pierwsza, to tłómaczenie uczuć, nastrojów, 


obrazów, stanów psychicznych za pomocą utworów 
muzycznych i to tłómaczenie pod wpływem siły 
instynktowej, tłómaczenie przymusowe, druga Zaś, to 
pisanie kompozycyi muzycznej jako mniej lub więcej 
umiejętnie ułożonych kombinacyj tonów. Twórczość 
objektywna stawia prelegent niżej, przedstawia ona 
bowiem tylko jedną stronę twórczości: formę. W cza- 
sach dawniejszych rządził w muzyce prawie wy- 
łącznie objektywizm. Byli jednak już wówczas mi- 
strze, którzy potrafili w swoje utwory wlać tyle du- 
szy, że dzieła ich pozostaną na zawsze wieko- 
pomnemi. 

Mówił dalej prelegent o środkach muzycznych, 
o harmonizacyi, kontrapunkcie i  instrumentacyi, 
przedstawił następnie rozwój nowoczesnej twórczości 
muzycznej, poczem podał charakterystykę twórczości 
najwybitniejszych kompozytorów świata. 

Kończąc, postawił sobie prelegent pytanie, do- 
kąd dąży i czy ma jakie określone granice swej 
ewolucyi twórczość współczesna t. zw. modernistów ? 
Odpowiedź dać może tylko przyszłość. © ile indy- 
widualizni współczesny w muzyce będzie kroczyć po 
drogach duszy, nie grzęznąc w cerebralnym realizmie 
o tyle płody tej sztuki, dziś rażące czasem zwolen- 
ników utartych formuł nowością czy jaskrawością 
swych środków, będą miały warunki wiecznego 
trwania, przewawiając nie swoją formą, która zmie- 
nia się ciągle i dziś nowa, za lat 200 będzie prze- 
starzałą -- ale swym duchem, który za pomocą 
owej formy objawia się w sztuce; będącej jedynem, 
danem ludziom, znamieniem boskiego twórczego pier- 
wiastka. 

Audytoryum, wśród którego przeważała płeć 
piękna, złożone było licznie 7 przedstawicieli lwow- 
skiego Świata muzycznego i z wielką uwagą przy- 
słuchiwało się prelekcyi, trwającej blizko trzy kwa- 
dranse. W dyskusyi zabierali głos pp. radca Berson, 
dr. Gruder, prof. Skrzydlewski, Strusiński i E. Wal- 
ter. Najbardziej zajmujące były uwagi radcy Berso- 
na na temat muzyki programowej Ryszarda Straussa, 
której wartość literacka na stanowisku muzyki abso- 
lutnej p. Berson stanowczo zakwestyonował. 


* Der letzte Scholastiker. — Eine Apologie 
von dr. K. Krogh-Tonning. Freiburg, Herder 1904 
80 (VIII. 227 str. Mark. 5). Konwertyta Krogh- 
Tonning obdarzył nas znowu cenną pracą apologe- 
tyczną, którą słusznie można uważać za ostatni tom 
trylogii, broniącej teologię scholatyczną średnich wie- 
ków przed zarzutem pelagianizmu lub semipelagia- 
nizmu. Już dawniej bowiem ten sam autor 
wydał dwie rozprawy, w któ-rych wykazał, że 
scholastyka wcześniejsza, zwłaszcza 18-tym wieku, 
pod egidą świętego Tomasza, była daleką od 
podobnych tendencyj. Teraz to samo udowadnia na 
tle dzieł „Ostatniego Scholastyka*, Kartuza Dyoni- 
zyusza, najgenialniejszego zapewne przedstawiciela 
scholastyki 15 wieku. Autor daje tu ponowny dowód, 
jak znakomicie jest obznajomiony z teologią Średnich 
wieków, oraz z prądami reformacyi 16 wieku. Luter 
głosił, że nauka Kościoła zboczyła z drogi prawdy 
Chrystusowej i pod tym płaszczykiem usiłował uspra- 
wiedliwić swoje odstępstwo. Kartuz Dyonizyusz wy- 
przedza na pół wiekn czasy retormacyi, stąd z jego 
dzieł najlepiej można się przekonać, o ile zarzuty 
i obwinienia Lutra są prawdziwe. Jednak mógłby 
ktoś zarzucić, że wśród ludu chrześcijańskiego nauka 
Kościoła była skażoną błędami semipelugiańskimi. 
Krogh-Tonning przewidział zarzut i wykazał na pod- 
stawie literatury popularno - ascetycznej 15 w., że 
i ia gałąź katolickiego piśmiennictwa jest wolną od 
podobnej heręzyi. Twierdzenie więc Lutra, że i na- 
uka Kościoła potrzebuje reformy a nie same tylko 
obyczaje wiernych, traci wszelkie prawdopodobień- 
stwo i okazuje się wprost fałszywem. Do najwię- 
kszych zalet jasnej rozprawy trzeba zaliczyć, że autor 
uwzględnił w niej dzisiejszy także protestantyzm, 
który w wielu już punktach odstąpił od nauki „re- 
formatora". „Cicha reformacya* dokonywała się 
w ciągu wieków w łonie protestanckiej teologii, 
która obecnie pod niejednym względem zbliża się do 
katolickiej prawiy o żywej wierze, o wartości do- 
brych uczynków, o czyścu itd, Możemy mieć nadzieję, 
że ta etyczna reakcya, wywołana protestem sumienia 
przeciw nauce Lutra, coraz więcej zwracać będzie 
protestantów dobrej woli ku katolickim zasadom i 
przyśpieszy powrót zbłąkanych owieczek do jedynie 
prawdziwej owczarni Chrystusowej. Obrona Krogh- 
Tonninga jest całkiem przedmiotowa, nie ma w niej 
ani kropelki goryczy lub sarkazmu, jakie niestety 
zbyt często się spotyka w podobnych  apologiach. 
Dzieło czyta się z prawdziwą satysfakcyą i łatwo, 
dzięki jasnym poglądom autora na odnośne kwestye 
Stąd nietylko jest zrozumiałem dla fachowego teo- 
loga, ale i dla szerszych kół wykształconych warstw. 
Niejednego protestanta zjedna ono dła Kościoła kato- 
lickiego i tem samem przyczyni się do jedności 
w wierze, — oto przekonanie po przeczytaniu grun- 
towniej tej pracy. 

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek „Małżeństwo na żart“ operetka Le- 

A. 
ty W sohotę „Majster“ kom. w 3 aktach. 

W niedzielę popoł, początek wyjątkowo o 3 
„Ponad siły“ Bjoernsona. 


Wysoki Zamek we Lwowie. 


W szczelnie, do ostatniego miejsca zapełnionym 
publicznością salonie „Koła literacko artystycznego" 
mówił wczoraj wieczór archiwaryusz miejski dr. Ale- 
ksander Czołowski o historyi Wysokiego Zamku. 

Historya to piękna, bardzo zajmująca, a dja 
pas, mieszkańców Lwowa, droga, bo łączy się ściśle 
z dziejami samego miasta, 

Wysoki Zamek wznosił się na górze, stano- 
wiącej tło lwowskiego krajobrazu, skąd przedstawiał 
się prześliczny widok na rozległą płaszczyznę pod- 
lwowska. Ruiny, których resztki do dziś pozostały 
w pobliżu stóp kopca Unii Lubelskiej, przypominają, 
że tam kiedyś wznosiła się wspaniała budowla. Po- 
czątki jej nie sięgają w każdym razie do ruskich 
czasów, bo w czasach owych nie budowano zamków 
murowanych, lecz tylko grody. Takim właśnie gro- 
dem, grodem obronnym, był początkowo Lwów, za- 
łożony w połowie XIII w. przez Lwa, księcia ziemi 
przemyskiej. Wzniesiony wśród dzikich puszez jako 
schronisko przed ówczesnymi okropnymi czasami, le- 
żał ów gród na niższej terasie góry zamkowej, nad 
monastyrem Bazyliańskim; w tem też miejscu, gdzie 
znajduje się dziś ul. Zamkowa, położone było wła- 
ściwe miasto, jego części najobronniejsze. U stóp 
miasta leżało podgrodzie, gdzie kupiło się całe prze- 

ysłowe, kupieckie, religijne życie. W tej też 
ęści wznosiło się najwięcej cerkwi. Na samej gó- 
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polskie (gubernie warszawska, 


rze zamkowej, w miejscu, gdzie dziś wznosi się ko- 
piec Unii Lubelskiej, mogła być pierwotnie najwy- 
żej wieża strażnicowa, brak tam było bowiem wody. 

W połowie w. XIV skończyła się samoistność 
Rusi Halickiej, która przeszła pod rządy Kazimierza 
Wielkiego. Ponieważ zaś w tym właśnie czasie Li- 
twini zapędzili się aż w te strony i zdobywszy je, 
obrócili miasto w perzynę, przeto Kazimierz Wielki 
uznając ważność tego miejsca, przystąpił do odbudo- 
wania go, ale już na wzór Zachodu. Nowe miasto 
położone było w Kotlinie i otoczone wałami, które 
ciągnęły się na tej przestrzeni, gdzie są dzisiejsze 
wały gubernatorskie i hetmańskie, oraz ul. Skarb- 
kowska i Wałowa, Dla dwu starostów zbudowano 
dwa zamki: zamek, zwany nizkim, leżał w miejscu, 
gdzie znajduje się dziś szkoła przemysłowa, zamek 
zaś drugi, zwany wysokim, leżał na szezycie góry. 
Góra ta nie była wówczczas prawdopodobnie tak 
goła, jak dziś, Zadaniem wysokiego zamku było 
służyć ża placówkę warowną, bezpieczne schronienie 
przed nieprzyjacielem, wreszcie jako więzienie pań- 
stwowe. Zamek ten, wzniesiony w czasach, kiedy 
broń palna nie była znaną, nie posiadał w murach 
strzelnie bocznych, w czasie zaś napadów obrońcy 
ciskali z blanków murów ciężkie pociski. 

W dalszym ciągu podał dr. Czołowski później- 
sze dzieje Lwowa, czasy węgierskie, powrót Rusi 
Czerwonej ze Lwowem pod rządy polskie za Jadwigi. 
Z wieku XV w ogóle skąpe są wiadomości o Lwo- 
wie. Wiadomo tylko, że starostowie dbali pilnie o 
bezpieczeństwo zamku, dzięki czemu też najazdy ta- 
tarskie uie niszczyły miasta, Pamiętną jest z owych 
czasów chwila, kiedy w obrębie murów miasta mie- 
szkali mistrzowie zakonu krzyżackiego, wzięci pod 
Grunwałdem do niewoli. Pierwsza wiadomość o bro 
ni palnej i amunicyi we Lwowie sięga r. 1495, — 
Od tego czasu Lwów często musiał się bronić przed 
napadami nieprzyjaciół; bistorya przytacza cały sze- 
reg oblężeń, jakie miasto nasze i zamek  przebyły. 
Dwukrotne oblężenie hospodarow mołdawskich Stefa- 
na i Bohdana odparte zostały szczęśliwie, niedługo 
jednak potem straszny pożar zniszczył miasto do- 
szezętnie. Podupadłe miasto i zamek dźwignął do- 
piero król Zygmunt August, odnawiając go kosztem 
6.000 dukatów. Koniec w. XVI należy do najświetniej- 
szych czasów w dziejach Iuwowa i jego zamku. Naj- 
krwawsze natomiast i najcięższe chwile przebył Lwów 
w połowie w. XVII w r. 1648, kiedy po wybuchu 
buntu kozackiego Chmielnicki z całą czernią ko- 
zactwa i tatarstwa stanął pod murami miasta. Pod 
naporem olbrzymich, 200.000 ludzi liczących wożek 
nieprzyjacielskich, zamek uległ przemocy i zamienił 
się wnet w kupę gruzów. Miasto, mimo smutnej 
roli, jaką w czasie oblężenia odegrali ruscy chłopi i 
przedmieszczanie, chcący je wydać zdradą na łup 
kozactwu, zdołało się obronić, tak sama drugi na- 
pad Chmielnickiego w r. 1855 został odparty a gdy 
miasto złożyło 60.000 złotych polskich okupu, nie- 
przyjaciel ustąpił, W latach następnych przebył 
jeszcze Lwów trzęsienie ziemi (1671), napad Doro- 
szeńki i Tatarów (1672), ostatni najazd Tatarów 
(1695), oraz zdobycie przez Szwedów. Od tego też 
czasu Zamek stał się rudera, którą powoli rozbierano 
a kamieni używano do budowy domów w mieście. 

Kiedy w r. 1869 obchodzono uroczyście w ca- 
łej Polsce rocznicę Unii Lubelskiej, podniósł Franci- 
szek Smolka w gronie patryotycznego obywatelstwa 
lwowskiego myśl wzniesienia Kopca na cześć Unii. 
Myśl ta się przyjęła — i dziś w miejscu, gdzie 
dawniej leżał obronny zamek, wznosi się piękny ko- 
piec, usypany w części rękoma mieszkańców Lwowa 

Interesujący wykład dra  Czołowskiego ilu- 
strował obrazami świetlnemi dr. Henryk Mikolasch, 


(tr.) 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Na wczorajszem walnem zgromadzeniu 

tow. lekarskiego krakowskiego  zamianowano 

członkami honorowymi prof. Tadeusza Browicza 

i prof. Juliana Nowaka z powodu ukończenia 

„Słownika lekarskiego* i otwarcia własnego do- 
mu towarzystwa. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą. ) 

Obliczenia dokonanego w r. 1897 spisu 
ludności w Królestwie polskiem teraz dopiero zo- 
stały zakończone, Wedle tych obliczeń Królestwo 
kaliska, kielecka, 
łomżyńska, lubelska, piotrkowska, płocka, radomska, 
suwalska, siedlecka) liczyło mieszkańców 9,402.253, 
między tem 4,712.090 mężczyzn i 4,690.163 kobiet. 
Większą ilość mężczyzn od kobiet przypisać trzeba 
tylko temu, że obliczenie powyższe obejmuje i woj- 
sko rosyjskie, stacyonowane w Królestwie. 


Z obrad komisyjnych 
parlamentu austryackiago. 


(Komisya budżetowa) 


Wiedeń 5 kwietnia. W dalszym ciągu po- 
siedzenia komisji budżetowej dyskuto- 
wano nad budżetem poczt i tele- 
grafów. 

Pos Starzyński domagał się rozsze- 
rzenia kompetencyi dyrekcyj pocztowych, szcze- 
gólnie co do nabywania rekwizytów dla urzędów 
pocztowych. Oświadczył się za jednolitą taksą 
od doręczenia depesz i uznał żądania ielefonistek 
i manipulantek za zupełnie usprawiedliwione. 
Prowadzą one bowiem istotnie nędzny Żywot. 
Również personal niesystemizowany jest nieod- 
powiednio wynagradzany. 

Pos. Grek dowodził, że jakkolwiekby się 
kto zapatrywał na dopuszczenie kobiet do służby 
państwowej, to pewnikiem pozostanie, że wyzy- 
skiwać ich się nie godzi. Być może, że nieza- 
długo telefonistki zastąpi automat, jednakże do- 
póki się to nie stanie, państwo powinno im za- 
pewnić ludzki byt. Polemizując z ministrem 
handlu, mowca dowodził, jak Galicya jest upo- 
śiedzona w budżecie poczt i telegrafów. Np. w 
Olesku, gdzie znajduje się sąd powiatowy, nie 
można się dotychczas doprosić urzędu telefo- 
nicznego. 

Następnie wspomniał dr. Grek o pocztowych 
szykauach pruskich i przemówił w te słowa: 
Zapisałem się do głosu także dlatego, by do 
ministra handlu zwrócić się z prośbą 0 o- 
chronę obywateli austryackich 
przed szykanami pruskich poczt, 
co do listów, adresowanych po polsku. Mu- 
szę zauważyć, że nazwiska osób we wszystkich 
językach słowiańskich, a więc i w polskim de: 
klinują się; nazwisko żony kończy się na a lub 
owa, np. Radziwiłł, Radziwiłłowa. Rząd pruski 
atoli chce w tej deklinacyi widzieć akt wszech- 
polskiego ruchu. Pruski zarząd pocztowy wydał 
więc rozkaz, aby takie listy, na których nazwisko 
żony kończy się na owa lub a, zwracano, lub 
gdy adresat nie jest znany, niszczono. Daleki 
jestem od tego, aby tu prowokować dyskusyę 
polityczną, nie chcę także wyrażać zdania o 
dzisiejszej „wysokiej* kulturze pruskiej, zapytuję 
tylko ministra skarbu, czy nie zechciał- 
by zaprzyjaźniony z nagzą mo- 
narchią rząd pruski uspokoić 
w tym kierunku, 1ż gramatyka polska wcale nie 
jest niebezpieczną dla podwalin państwa pru- 
skiego. 

P Romańczuk źałąc się na lekcewa, 
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żenie ruskiego języka przez galicyjskie władze! 
pocztowe, proponował zaprowadzenie nauki języ- | 
ka ruskiego na kursach praktykantów  poczto- 
wych przy dyrekcyi poczt we Lwowie, dalej do-, 
magał się ruskich napisów na gmachach poczio- 
wych i na stampilach pocztowych, które są zre- 
sztą w Galicyi z reguły nieczytelne, z czego wy- 
nikają rozmaite niedogodności. W końcu przyłą- 
czył się mowca do wywodów poprzednich mow- 
ców w sprawie polepszenia bytu personalu po- 
cztowego. 

Minister handlu Call w sprawie mani- 
pulantek pocztowych zaznaczył, że szczerze pra- 
gnie zrównania ichźpłace z płacami pocztowych 
urzędników pomocniczych. 

Po przemowie referenta, który w rezolucyi 
Żądał zaciągnięcia pożyczki na rozszerzenie sieci 
telefonicznej, uchwalono budżet „poczt i tele- 
grafów“. 

W dyskusyi nad budżetem insp ekio- 
ratu przemysłowego, która się na- 
stępnie rozwinęła, uczynił sprawozdawca p. 
Grek wniosek rychłego uzupełnienia służby 
inspekcyj przemysłowych i ustanowienia starszych, 
praktycznie wypróbowanych organów do tej słu- 
żby przy wszystkich politycznych urzędach kra- 
jowych, jako referentów dla tej sprawy, a mia- 
nowicie przy namiesinictwie wiedeńskiem, pra- 
skiem i lwowskiem już od 1 stycznia 1906. W koń- 
cu wniósł p. Grek rezolucyę o ustanowieniu spe- 
cyalnych inspektorów przemysłowych w całem 
państwie dla przedsiębiorstw, w których praca 
jest szkodliwą dla zdrowia (ołów, fosfor itp.). 
Należałohy też zdaniem mowcy zastanowić się, 
czyby inspektoratów w fabrykach chemicznych nie 
oddać zamiast chemikom w ręce hygienistów i 
lekarzy. 

P.Głąbiński oświadczył się za ogła- 
szaniem sprawozdań galicyjskich inspektoratów 
oprócz w języku niemieckim także po polsku 
i to nietylko ze względów formalnych, że język 
poiski jest w Galicyi urzędowym, ale głównie 
z powodów rzeczowych, ponieważ sprawozdania 
inspektorów przemysł. nietylko tworzą źródło 
informacyjne, ale także są środkiem wychowaw- 
czym dla robotników i przedsiębiorców i dlatego 
powinny być dostępne dla wszystkich kół inte- 
resowanych. 

Wiedeń 6 kwietnia. Komisya budżetowa 
rozpoczęła dziś dyskusyę nad etatem ministeryum 
rolnictwa. Poseł Starzyński wygłosił obszerny | 
referat. 


$ 


(Komisya prawnicza). 

Wiedeń 6 kwietnia. Komisya prawn i- 
cza oddała posłowi Jabłońskiemu refe- 
rat w sprawie uchwalonego przez izbę panów | 
projektu ustawy, według której sądy w przy- | 
szłości będą zobowiązane bezpła- 
tnie sporządzać kontrakty kupna | 
i sprzedaży nieruchomości, jeżeli wartość gruntu | 
nie przekracza 200 koron. i 

Następnie toczyła się dłuższa dyskusya nad 
przedłożeniem o zaprowadzeniu gminnych! 
urzędów pośrednictwa. 

Poseł Byk wywodził, że nie przywiązuje 
zbyt wielkich nadziei do tego przedłożenia, które 


zresztą oznacza nowe ograniczenia agend stanu 
adwokackiego Atoli stan adwokacki nie może 
kierować się samolubnym. powodami. Mowca , 
będzie za przejściem do dyskusyi szczegółowej. ! 
Mowca sądzi zresztą, że ministerstwo sprawie 
dliwości będzie musiało zająć się sprawą ochro- 
ny stanu adwokackiego. Należy zastanowić się 
nad myślą stopniowania wśród adwokatów w 
tym duchu, aby adwokatom początkującym przy- 
znawano prawo występowania tyłko przed sąda- 
mi powiatowymi, następnie po pewnym czasie 
przed sądami wyższymi, a w końcu przed naj- 
wyższym trybunałem. Taka praktyka istnieje już 
w innych państwach i mogłaby w Austryi przy- 
czynić się do zmniejszenia nędzy wśród adwo- 
katów. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr | 
Klein oświadczył, że projekt zastąpienia gmin- 
nych urzędów pośrednictwa przez państwowe 
urzędy rozjemcze, jest niemóżliwy do przepro- 
wadzenia : zresztą ostrzega przed obowiązkowem 
zaprowadzeniem gminnych urzędów pośrednic- 
twa we wszystkich gminach, gdyż należy przy 
tem zwłaszcza uwzględnić odrębne stosunki po- 
szczególnych krajów. Ustawodawstwo krajowe 
powinno zająć się tą sprawą. 

(Komisya przemysłowa). 

Wiedeń 6 kwietnia. Subkomitet komisvi 
przemysłowej odbył wczoraj posiedzenie, 
które trwało przeszło 3 godziny. P. Małachow- 
ski wniósł, aby ze względu, że w miesiącach le- 
tnich i w jesieni Rada państwa prawdopodobnie 
nie będzie obradowała, komisya porozumiała się 
z rządem i przewodniczącymi klubów parlamen- 
tarnych, by ją uznano za nieustającą  Przewo- 
dniczący komisyi przemysłowej, jak i subkomi- 
tetu, pp. Chamiec i Placzek oświadczyli, że za- 
stosują się do tego Żądania. Następnie szef sek- 
cyi Hasenóhrl oświadezył imieniem rządu, iż 
określenie ścisłej granicy między przemysłem 
rękodzielniczym a fabrycznym nie może być 
ogólnem dla wszystkich gałęzi przemysłu. Roz- 
strzyga o tem nietylko liczba pomocników lub 
robotników, ale całość przedsiębiorstwa i jego 
rozmiary. Sądzi więc, Że należy to pozostawić 
ocenie władz. P. Małachowski przyznaje, że na- 
leży pozostawić władzom ramy do swobodnej 
oceny, ale ustawa powinna wytyczyć kierujące 
zasady, a nadto włądze powinny zawsze zasię- 
gać opinii Izb handlowych i rękodzielniczych. 
Izbom tym i korporacyom powinno także przy- 
sługiwać prawo sprzeciwień P. Schneider poru- 
szył sprawę egzaminów  majsterskich, poczem 
szef sekcyi Hasenóhr| żądał, aby komisya ogra- 
niczyła się na razie do egzaminu terminatorów, 
przyczem oświadczył, iż w zasadzie nie sprze- 
ciwia się egzaminom majstrów. Na tem obrady 
przerwano. 


Telegramy i telefonematy. 


Postulaty straży skarbowej. 
Wiedeń 6 kwietnia. (Tel. własny). Jak się 
dowiaduję, w ministerstwie skarbu toczą się obe- 
cnie narady w kwestyi zadosyćuczynienia licznym 
postulatom straży skarbowej. Zdaje się, że spra- 
wa ta, będąca od lat wiełu na porządku dzien- 
nym. przechodzi obecnie w aktualniejsze stiadyum. 


Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt 6 kwietnia. Węg. Biuro koresp. 
donosi, że wniosek prezydenta ministrów Tiszy 
na wczorajszem posiedzeniu partyi liberalnej o- 
piewał, że partya liberalna nie ma przedłożyć 
projektu adresu. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 6 kwietnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu przystąpił sejm węgierski do dyskusyi 
nad dwoma wnioskami Koszuta, wezo- 
raj postawionymi. 

Wnioskodawca, uzasadniając wniosek pierw- 


' liberalna opozycya wczoraj na posiedzeniu izby 


szy o unieważnienie uchwały sejmu z d. 18 li- 
stopada 1904, powiada, że ówczesny prezydent 
sejmu zapomniał o swym obowiązku przestrze- 
gania regulaminu i naruszył go przez to, że do- 
puścił do głosowania i że ogłosił uchwałę o zmia- 
nie regulaminu, która jest w sprzeczności z prze- 
pisami. W obec tego, że ogromna większość na- 
rodu oświadczyła się przeciw temu naruszeniu 
prawa, wnosi mowca, aby uchwałę ową skaso- 
wano i wykreślono ją z protokołów sejmo- 
wych. 

"W związku z tem powiada Koszut — 
zwracam się imieniem opozycyi z przesirogą do 
wszystkich, którzyby chcieli na Węgrzech ewen- 
tualnie rządzić przy pomocy naruszania ustaw i 
prawa, że na Węgrzech tak rządzić nie można i 
że znaczna większość narodu węgierskiego u- 
waża prawa i regulamin sejmu za święte i nie- 
naruszalne. 

Prezydent oświadcza, że merytoryczne 0- 
brady nad tym wnioskiem umieści na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia. 

Z kolei Koszut uzasadnia drugi wniosek o 
wyhór komisyi adresowej z 21 członków. Podno- 
si mianowicie, Że dawniejsza większość sejmu 
stała się obecnie mniejszością. a naturalną kon- 
sekwencyą tego faktu powinna być, że większość 
obecna obejmuje rządy i to na podstawie swego 
własnego programu. (gdyby tego nie uczyniła, 
lecz dała sobie narzucić program, dopuściłaby 
się czynu niemoralnego i naruszyłaby pojęcie 
konstytucyonalizmu. Dwa miesiące mija od cza- 
su, że kraj i naród wydały wyrok w procesie. 
jaki toczył się między dawną większością a daw- 
ną mniejszością sejmu. Nadszedł więc czas, a- 
byśmy starali się zakończyć stan ex-lex i zara- 
dzić niepewności stosunków. Jedyną próbą kon- 
stytucyjną, zmierzającą do tego celu, może być 
zwrócenie się z adresem do korony, w którym 
wyłuszczone będą dzisiejsze stosunki w sejmie 
węgierskim i rozwinięty program, na podstawie 
którego większość gotowa jest przyszły rząd po- 
pierać. (Żywe oklaski na lewicy.) 

Prezydent oświadcza, że także obrady nad 
tym wnioskiem umieści na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia i posiedzenie zamyka. 


Podróż uiiheima Il. 


. Rzym 5 kwietnia. Król Wiktor Emanuel 
dziś rano wyjechał do Neapolu celem powita ces. 
Wilhelma. 


Wiedeń 6 kwietnia. Dziś przybyła tu de- 
putacya w myśl uchwały lwowskiego 
wiecu szynkarskiego, złożona z prze- 
wodniczącego wiecu Janowicza, Józefa Postala. 
z Tarnowa, Sztygara ze Stanisławowa i Borecia 
z Przemyśla. Deputacya udała się do ministrów : 
har. Gautscha, Calla, Bylandt-Reidta i Piętaka, 
oraz do hr. Wojciecha  Dzieduszyckiego, celem 
wręczenia im memoryału. 


Waszyngton 6 kwietnia. Stany Zjednoczo - 
ne zawiadomiły Rosyę, że według sprawozdania 
posła amerykańskiego w Pekinie, ruch przeciw 
cudzoziemcom w Chinach niemą charakteru 
groźnego. 

Londyn 6 kwietnia. Przy wyborze uzupeł- 
niającym do izby gmin w Brighton (w hrabstwie 
Sussex) wybrano kandydata liberalnego przeciw 
konserwatywnemu. Ten wynik wyboru przyjęła 


z wielkim zapałem. Wielu mowców  opozycyj- 
nych atakowało rząd, wskazując na to, że wy- 
bór w Brighton świadczy o niezadowoleniu, jakie 
panuja w kraju przeciw rządowi. Domagano się 
rozwiązania izby. Premiera Balfoura nie było na 
posiedzeniu, co również opozycya ostro kryty- 
kowała. 


Z Królestwa Polskiego 
Telegr. Gaz. Nar. 


Zniesienie ograniczeń. 
Petersburg 6 kwietnia. Komitet ministrów 
obradował w dniach 4 i 5 bm. nad prawem Po- 
laków zajmowania stanowisk w służbie rządowej 
i uchwalił, że istniejące wtym 
względzieograniczenia mają być 
zniesione, tylko co do wyższych urzędów 
ograniczenia powinny być zatrzymane. Kwestyę, 
czy niżsi urzędnicy w 9 guberniach zachodnich 
powinni władać językiem większości zaludnienia 
tych gubernij, a więc polskim względnie 
litewski m, rozstrzygnięto w duchu twier- 
dzącym. Decvyzyę tę powzięto na propozycyę 


Witlego. 
Z ktosyi. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*). 
Petersburg 6 kwietnia. Grenerał-gubernator 
'Trepow wzmocnił policyę i żandarmeryę w Pe- 
tersburgu, wezwawszy odpowiednie siły z Moskwy. 
Policya zabrała listy anarchistyczne, wzywające 
do rewolucyi na dzień 1 maja starego stylu. 


Reformy św. Synodu. 
Pet'rsburg 6 kwietnia. Now. Wrem do- 
nosi: Na odbytem onegdaj posiedzeniu św. sy- 
nodu uchwalono ostatecznie zwołanie sohoru ce- 
lem wyboru patryarchy. Uchwałę tę przedłożono 
carowi. Sobór ma się zebrać w Moskwie, Kan- 
dydatem na  patryarchę jest według przepisów 
kanonicznych najwyższy duchowny stolicy, zatem 
metropolita petersburski Antoniusz. Synod będzie 
organem doradczym dla patryarchy. Równocze - 
śnie zniesiony będzie urząd nadprokuratora sy- 
nodu. Prawo czynienia propozycyi carowi prze- 
chodzi na patryarchę. 
Londyn 6 kwietnia. (Tel. wł.). W Peters- 
burgu dymisya Pohiedonoscewa — jak tutejsze 
dzienniki dowiadują się —- uchodzi za rzecz do- 
konaną. Powodem ma być podkopane zdrowie 
Pobiedonoscewa. Nikt nie będzie jego następcą, 
gdyż car rzekomo oświadezył, iż pragnie przy- 
wrócenia godności patryarchy, jak to było za 
czasów Piotra Wielkiego. 


Zamachy. 

Kiszyniów 6 kwietnia. Wczoraj w nocy 

jakieś indywiduum dokonało zamachu na towa- 

rzysza komisarza policyi, nazwiskiem Kirlioki, 

ale go nie zraniło. Sprawca uszedł. Dziś rano 

znaleziono na miejscu czynu nóż chiński, który 
prawdopodobnie był własnością sprawcy. 


Na Kaukazie. 


Tyfiis 6 kwietnia. (Pet. Agencya). Z kilku ' 


miejscowości okręgu Gori donoszą o wielkich 
wykroczeniach chłopów, które szczególnie zwra- 
cają się przeciw duchownym i szlacheckim wła- 
ścicielom dóbr. Chłopi rabują. podpalają i nisz- 
czą lasy i zabierają gotówkę. Żołnierze i poli 
cyanci wystąpili przeciw burzycielom spokoju; 
wiele osób zabito i zraniono. 
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Rozmaitości. 

Q Sporty I nogi. Czytamy w Gił Blas: Na- 
sza epoka jest panowaniem spertów. Wszystkie ćwi- 
czenia fizyczne zalecane są ze względów  hygienicn= 
nych, służy to zdrowiu, ale nie zawsze sprzyja este- 
tyce, bądź co badź wydłuża stopy. Pewien pierwszo- 
rzędny szewc paryski, cieszący się najwytworniejszą 
klientela, tak się wyraził do współpracownika Gsł 
Blas. Mogę śmiało twierdzić, że we Franeyi, w An- 
glii i w Ameryce od lat pięciu nogi dam „przecię- 
tnie” wydłużyły się i sa większe niż dawniej. Je- 
żeli tak dalej pójdzie, żaden poeta nie będzie mógł 
opiewać, jak niegdyś Musset, nóżkę ukochanej ko- 
biety: „Była tak malutka, że dziecko mogłoby ja 
schować w ręku“. 

Q Za psa 20.000 koron! Taką sumę wy- 
płacono tymi dniami w Londynie na wystawie psów 
za buldoga „Royal Stone“. Dotychczas właścicielem 
tego pięknego zwierzecia był prezydent londyńskiego 
towarzystwa chowu buldogów. Już ojciec i dziadek 
tego drogiego stworzenia zdobywał na wszystkich 
wystawach najwyższe nagrody. 


To è owo. 


Z innych powodów. 
Lokator w pensyonacie. Wszyscy lekaterowie 
mają prawo używalności fortepianu. Prosiłbym o 
klucz od niego na godzinę dziennie. 
Właścicielka pensyonatu. I owszem. O której? 
Lokator. Pomiędzy 2-ga a 3-cią, podczas mo- 
jej drzemki. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 

Lwów dnia 6 kwietnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

aluta koronowa. 

Pszenica gotowa od do 8'40, pszenica na 
termina 810 do 8:25. Żytu gotowe 6'25 do 6'40, żyto, 
na termina 6.10 do 6:25 Owies obroczny gotowy 7:20 
do 7:60. Owies obroczny na terminy 7.10 do 740. Ję- 
czmień pastewny 6'75 do 7'25, jęczmień browarniRny 
7'80 do 7:75. Rzepak 1075 do 11:00. Lnianka 0,— de 
0'—. Groch pastewny 6'75 do 7:50, groch do gotowa- 
nia 7:75 do 11:00. Wyka 1080 do 117%. Bobik 725 do 
4:80. Hreczka 8'25 do 8:75. Kuknrudza nowa. za 56 kilo 
8:50 do 900, kukurudza stara 7:50 do 7:75 chmiel 
nowy za 56 kilo 200'— do 21000, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 50— do 80*—, koniczyna biala 
40:— do 65—, koniczyna szwedzka 6500 do*87 0. Ty- 
motka 22— do 30:— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 44:00 do 4425. vpirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tmrnoy eks- 
kontyngentowany 31:50 do 31°05, 

Budapeszt dnia 6 kwietnia. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg-  Notowano pszenicę na kwiec 18:24 
do 18:10, ne maj 1864 do 18:86 na paździer. 1654 do 
16'56, żyto na kwiecień 14 33 —14'47, żyto na paździer- 
nik 13-26 -13 28, owies na kwiecień 13'76—18 78, owies 
na październik 1186—11 90, kukurwdza na maj 1474 do 
14:16, kukurudza na lipiec 14'40 do 1442, Rzepak na 
sierpień 28:30—23'50. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna: mała, 

Usposobienie: nieregularne. 

Stan powietrza: pochmurno. 


— Do 


Dział ekonomiczny. 


8 La>nderbank. Na wczorajszem zgromadzeniu 
Laenderbanku uchwalono z czystego zysku, w! uoszą” 
cego 5,749.000 k., wydzielić 5 pre, dywideudy i 4 
k. superdywidendy. 


L4 LI . 

Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 6 kwietnia. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*). Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 665 50. węgierskiego zakładu kredytowego 779 50 
Anglobanku 301:—, Unionbanku 547-75, Banku dla 
krajów koronnych 46700 Bankvereinu 56775, Boden" 
ma 1037:— galicyjskiego Banku hipotecznego 54700 
kolei państwowych 661:50 kolei południowej 9050, 
tramwaju A. —'—, B. ——, kolei F'»entha! 42200 
kolei północnej 5590 kolei czernic: =exiej 589, al- 
piny 52150 Rima Muranya 54250, „.askiego towa- 
rzystwa żelaznego 265200 fabryki broni 41500, tureckie 
tytoniowe 339'u0, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naitowego 1028, oblig. węg. indemnia. 9880, 
renta majowa 10045, austryacka renta korvuowa 
100'45, węgierska renta koronowa 9890, 56-lo:, listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9995, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9890, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 10190, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111'50 4-procentowe Banku kraj. 9985, 
4 i pół pre. Banku kraj. 102:15, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacya propin- 100-15, 4-procentowe gaiic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 10007 4-procentowa po- 


życzka miasta Lwowa 9830, losy tureckie 14275 
marki 117:20, ruble 25250 
Wiedeń S kwietnia, Cukier 3875 do 33:85 


(stale), — Nafta galicyjska 48:80 do 400 spirytus 
4700 do 4740. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Ważna przestroga Fosfat wapna, wchodzą- 
cy w skład Fosfatyny Falićres wytwarza się 
niezwykłą metoda w osohliwych naczyniach i nie 
napotyka się w bandiu. Trzeba się jednak strzedz 
fałszerstw i naśladownietw. 


Przestrzegam, że żadnych weksli nie podpi- 
sywałam ani żyrowałam i że ewentualnie weksli 
z moim podpisem nie uznam ani płacić nie będę. 

Paulina Rudkowska. 


Skrzepnięcie żył (phiebite). 

Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz- 
niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chce usunąć 
ustawiczna spuchliznę, ociężałość, niemor i nbezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio- 
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek Elixiru Virginii, kióry’ przywróci kraże- 
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de ła Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera  Wewiór- 
skiego. — Opis wysyła się bezpłatnie. 


Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyó 
przyjmują 


Sokal i £ilien 
Dom barkowy i kantor wymiany 


Ziecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizy!. 


Przyjechali do Lwowa d. 6 marca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkow +a). J. 
| br. Lutieńska z Milatycza, J. Zieliński z Owessy, M. 
Grabowska z Koniuchy, J. Ramuszyński z Borysła- 
wia, M Aslan ze Stanisławowa, A. Pędracka z Tur- 
ki, P. Hoffmann ze Stryja, F. Janowski ze Struty- 
nia, dr. £. Griinfeld z Kimpolungu, A. Jeiuwieki z 
Szutromim 'e, J. Zarański z Krakowa, 1. Kapuściii- 


| ski ze Sta. Sambora, S. Newestink z Mostów 
wielkich, P. Bokało z Komarna. 5 Gumowska 7 
EREN, 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego) 


(Ciag dalszy.) 

— Tak jest; mówiłem mu, iżby gotował 
się do drogi powrotnej ze mną. 

— Bardzo dobrze. 

Doktor Fietta zakręcił klucz w zamku i 
drzwi otworzył na oścież. 

— Wyjazd wasz dogadza mi bardzo — 
rzekł. — Ja pozostanę tu jeszcze dni parę, gdyż 
mam kilka prywatnych do załatwienia interesów. 
Dziś spędzę noc spokojnie. Przez te trzy dni 
cień pański sen mi odbierał. 

Prosto od doktora pośpieszyłem do mego 
przygodnego pupila; zastałem go z otwartemi 
oczyma; zerwał się na mój widok. 

— Wszystko ułożone po myśli naszej, Ce- 
cylu — rzekłem — zostajesz już teraz pod moją 
opieką. Zabiorę cię zaraz do mego pokojn. 

— Oh! jakże się z tego cieszę! — zawołał 
rozradowany — u pana będę spał smacznie; nie 
budzisz we mnie obawy... kocham cię całem ser- 
cem. 

Wpatrywał się we mnie oczyma, jaśniejące - 


RRRMRKIEWIERIKIEJW| Zarząd dóbr Hrehorów p. Żurów. 


ma na sprzedaż: 


a éc parę jukierów, 
era ld pełnej krwi ang., (zkarogniady Excelsior 
99 po Trebevics od Edda 5-letni). Tamże do 
sprzedania: żniwiarka Mac Cormicka, 


zimowa st kli ka jfźniwiarka wiazatka Adriance, siewnik 
ko ty al i i do nawozów Westfalia, siewnik 21 rzę- 


z zakładem wodoleGaniezym, kapie- 
lewym, ortopedycznym itd. 


w Cirkwenicy Zawiadomienie. 


nad Adryatykiem|kte z w. 


pragnie dobre i prawdziwe wina 
koło Rieki (Fiume). oce” do Mszy św., niech się 
zgłosi do ks. Kraweea Petra w 
niczych „fizykalnych" — wyboma kuch- |Hanuezoweach Szepes meg. Un- 


Znakomite urządzenia do zabiegów lecz= 


nia polska. 157 igarn, p. loco. 


Prospekty ha Żądanie wysyła lekarz 146 h. do 86 b., tokaj (samorodne) 
zakładowy (1 litr od k. 1:30 do k. 4. Schiler 
il 1. od 46h. do 3 kor. 20 boczek 
tokajera po 130 1. kosztuje 140 k. 
| Hurtowni i częściowo. 
wit Potwierdzamy: Ks. J. Kwiatkie- 
ENF ERURRER wioz i ks. Ant. Łętkowski z Kro- 
ścienka. 216 


T 


Dr. Jan Regiec 


(latem ordynuje w Rymanowie). 


DROBNE OGŁOSZENIA 


50 © ct, od wyrazu. 


| — 


IR korniszony mięszane — 
Pikie przewyborne, — słoiki -po 
ł koronie i 1'50 kor, poleca Dwór Łap- 

szyn, Brzeżany. 


Młoda nauczycielka, =: 


dzo biegła w językn niemieckim, ponzuku - 
je posady do jednej lub dwóch panienek 


dowy Kiubne'go z Mosson.  243jfsztuki ff chustek do noss, 1 wspaniały DB > . d 
merki ,pioricień A imit. kamieniem Północna Riviera pod Gdanskiem. prawdziwy, oczyszczony 706 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó- a ` 
rzany, J. wspaniała kieszonkowe luster- rospekty bezpłatnie i opłacone. 246 za 
ko, t para spinek do manszetów, 3 spin- p Pro P k y P p || DORSCH ( 
ki do goraetu, 3%% złoty dubl. zamek „aa A « 


na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA WINO VIVIEN jest tak przy- 
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mi wyrazem szczerego przywiązania. Okrywszy Wyciągnąłem otówek z pugilaresu, a na|pełny. Czuł się bezpiecznym pod moją opieką, odpowiedź, dla zwilżenia gumy na kopercie 
chłopca szlafrokiem, wziąłem go na ręce i prze- przysłanej w tym celu ćwiartce papieru odpi- | dręczące go obawy ustąpiły w zupełności, był dotknąłem jej językiem. Serce biło mi silnie w 
niosłem do mego pokoju. Stały tam dwa łóżka: sałem: jszczęśliwy. Nagle popadłem nanowo w stan piersiach; wiedziałem, że nie mam chwili do 
na jednym z nich położyłem Cecyla. „Chłopca zatrzymuję; wolno panu wypro- dziwnego odurzenia, tem przykrzejszy, że miałem | stracenin. Pobiegłem do pokoju Fietty, a za- 
— Tak się czuję szczęśliwy! — mówił —.|wadzać z tego wnioski, jakie mu się spodoba.* tego stanu świadomość. Nie wiedziałem tylko, stawszy ge opróżniony'n, zeszedłem do przed- 
tak bardzo pana kocham! Zechcesz mnie zawieść Złożywszy papier, wsunąłem go w kopertę, Jak złemu zaradzić; niepokuiłem się o chłopca. sjonka. | 
jutro rano na Wezuwiusz? Wieczorem odpły- zapieczętowałem i oddałem służącemu, poczem Wreszcie padłem na łóżko, stojące w drugim — Gentleman z małym chłopcem odjechali 
niemy do domu. |zamknąłem drzwi na klucz. Konieczność zmu- końcu pokoju: wszystkie członki ciężyły mi jak | przed półgodziną. — odpowiedział zagadniouy 
— Zobaczymy to jutro; śpij teraz — nale- |szała nie wypuszczać z rąk chłopca, nie wątpi- ; ołów, chciałem odpocząć chwilę, mając silne po- | przezemnie szwajcar — udali się na Wezuwiusz: 
gałem. łem jednak, że doktor Fietta zatelegrałuje zaraz Stanowienie nie przymknięcia powiek; daremne | obrali dzień pogodny na zamierzoną wycieczkę — 
Zadowolony, zamknął powieki i po dziesię- |w nocy do pani Koluchy, donosząc jej o mojem „jednak czyniłem wysiłki, wkrótce zasnąłem snem | dodał z uśmiechem. 
ciu minutach spał snem głębokim. Czuwałem przy | podejściu. Rozważałem, czy nie lepiej przenieść | ciężkim. — Jak pojechali” — dowiadywałem się 
nim, gdy do drzwi zastukano. Otworzyłem je i się z C+cyiem do innego hotelu, ale po namyśle | Musiałem spać długo; gdym otworzył oczy, — Najęli parokonny powóz — B 


na progu ukazał się służący hotelowy, niosąc na uznałem krok taki bezcelowym. Ž chwilą, gdy blask słoneczny zalewał pokój: ujrzałem drzwi 
tacy list zapieczętowany, oraz ćwiartkę papieru | Bractwo Siedmiu wyśle za nami w pogoń emi- prowadzące na balkon otwarte, a łóżko Cecyla 
i kopertę. |jsaryuszów swoich, tak ja, jak i chłopiec będziemy puste. Z krzykiem przerażenia zerwałem się na 


na ten cel sposób lokomocji. 
Serce zamierało mi z obawy o Cecyla. Bez 
namysłu pobiegłem na Piazza del Municipio; w 


— Od doktora — oświadczył oddawca pi- zgubieni. |pogi; wypadki dnia poprzedniego stanęły mi ży- rzędzie stojących dorożek z woźnieami natrętnie 
sma — kazał to panu wręczyć bezwłocznie ; eze- Nie chciałem zmrużyć oczu tej nocy; cho-,wo w pamięci. Co się stało? Czy doktor Fietta ofiarującymi usługi swoje, wybrałem s AI 
ka na odpowiedź. dziłem wielkimi krokami po pokoju, obmyślając zdołał przez balkon wejść do mego pokoju? ekwipaż a i skazać waży do niego m 0 i 


Stojąc we drzwiach, odpieczętowałem ode- |środki ratunku. Naraz dziwny zamęt powstał w, Balkon sąsiedniego numeru znajdował się tak 


zwę i przebiegłem ją oczyma: zawierała te | mojej głowie; myślałem to o chłopcu, to o pani blizko, że przedostać się przezeń nie było trudno. — Na Wezuwiusz ; jechać, jak można naj- 


, F am j! 
słowa : Koluchy, to znowu dochodziłem jakiegoś wzglę- Niewątpliwie tę drogę obrał zdradziecki mój (e 24 we. 
„Zabrałeś pan samowolnie chłopca, etn igp nie bardzo ważnego zagadnienia naukowego, | przeciwnik. KA zaczął aie owa się o zapłatę 
zbudziłeś podejrzenia moje. Nie ufam oświadcze- | odnoszącego się do czynionych w domu do- | Dlaczegoż jednak zasnąłem? Wszak mia-| 071 mu BAPŚĆ banknotów w rękę; wy- 


|mownym tym argumentem skłoniłem go do za- 


niu, iż działasz z upoważnienia naszej kiero- świadczeń. Usiłowałem otrząsnąć się z tych | łem niezłomne postanowienie czywania noc całą! | zm AN : 
| doścuczynienia memu żądaniu. 
| 


wniezki. Jeśli chcesz, „abym wierzył, że jesteś myśli bez związku, siawałem przy łóżku chłopca, Rozwiązania tej zagadki doszedłem niebawem: 
bona fide członkiem Bractwa, odstaw natychmiast |słuchając równego jego oddechu. jłist Fietty przesiąknięty był usypiającym narko- 
chłopca do jego sypialni*. | Twarzyczka dziecka wyrażała spokój zu- tykiem, tem silniej działającym, że przesyłając 


(C d. n) 


ża, DOPOTY 


Niezwykła sposobność! 
Zdumiewające tanio. TR 

500 sztuk ozdobnych przedmiotów 
tylk 4 korony. 24 

1 wspaniale pozłacany pracezyjny ze» 
garnk, dokładnie chodzący, z 3-letnią 
gwarancya z odpowiednim łańcuszkiem, 
1 modny jedwabny krawat męzki, 3 


Prewdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


szpak i gniady, ©0g!8r 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


Duchewiceństwa 


patentowy, 1 niklowy garnitur do pi- 
sania, 1 album 2 obrazkami zawiera 
36 najpiękniejszych widokow swiata, 
1 eleg. paryska damska broszka (no- 
wośńć), 1 para kolczyków z imit. bry- 
lancisami, bardzo łudzące, 3 praed- 
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 
młodych i starszych, 20 ważnych przed- 
miotów dla korespondenceyi i 400 sztuk 
różnych przedmiotów w domu niezbę- 
duych. Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wèri, kosztuje 
tylko 4 korony. Przesyłka za zalicz- 
ką lub za poprzedniem nadesłaniem 
gotówki przez A. Głelb, Kraków. 


LPR Dr. Fryd. iE 
TAN Lengiela (ll | 
ak j 58 


dE z4 

į RAKI czw | Wypływający na wiosnę sok z brgozy, był już w sta- 
ti: RZN x j rożytnych ozasach używany i znany przez panie jako 
Szt BOŻY kę znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Przez 
s racyonaloe przyrządzenie eltmiezne : prze: wr próbo- 
wane doświadczenie, udało cię z tego natur:laego pro- 
duktu zestaw'ć sztuczny balaam, którego korzystne działanie na cerę prawie 
cudownem uazwać można. — Przez stopniowe tuazczenie się skóry, odswieża 
się takowa i wkrótce usuwa w zupełności każdugo rodzaja wyrziy, piegi, 
plamy wątrobiane, czerwonośsi nosa. — Balsam teu wygładza powstałe na 
twarzy zmarszczki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżcgo mło locianego wy- 
gla lu. Cena słoika 3 kor. Dr. Lengiel'a mydło benzne, ntrwalające dzia- 
tanie balsamu po k. 1:20 i 70 hl. Do nabyela we wszystkich większych 
aptekach, drogueryaeh i parfamerynch, mianowicie: we Lwowie u Zy- 
gmunia Rucksta; w Krakowie u Wiktora Redyka apt; w Czerniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahi apt., Sehmiedt & Fomiu droguerya; w Tarnopolu 
U Marcyman Kreyżauowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adle:a, J. Niesio- 
łowsk ego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w diogusryi A, Hass, 


tran z wątroby 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


żółto-zielona flaszka k, 2 
biało-zielona  , k. 3. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


, Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
I z powodu wielkiej strawnośel przedewsa stkiem 
dzeciom zalecany wa wszystkich tych wypadkach, 
w których wskszanem jest ogólne wzmoenlenię 
całego organizmu, a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płac, dla poprawienia soków, oezyszoze- 
bia krwi itp 

, Do nabycia we wszystkich aptekach 1 handlaeh 

korzennych monarchii anstro-węgierskiej 
Główny skład dia Austtyi 


W. MAAGER, Wien III/8, Heumarkt $. 
DE Nośla „owniciwo będzie ślę a ścigane "Gg 


— 1 litr białego od 


| one Wo umc 

Vreparata lecznicze VIVIEN 
zastę _ują z pomyślniejszyin skut- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu. 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. ESILE BEA S 

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania 


21, Batycolinek ę 
Kirst lossetrelfen -A 


BEM za | 1. Obawa orki: JONRANONWRGGZRNN 


Ruch pociągów kolejowych 


A R lat, c a pog lit. M. (FIGADOL.) jemne, że dzieci «Gętniz nawet joł 
. do srai „Gaz. Narodowej”, PARYŻ. ulica Lafayette, 126 zażywają. 
Lal NKANKKIEEA "KILKA. | - 
obowiśzu z dmieru :20. lipca 1904 
m Ws Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 27 = szujgey p roku. 
F urman Aea kuje. Wa Sai w Krakowie u PP. Wiszniewskiego I Redyka, W Tamowie u P. Adlera. (Czas środkowo - earopejski), 


szenia poste rest. „Furman*, Bóbrka koło 
Lwowa. 44 


L. 31261. 


Pisarz gospodarczy æ niższą szkołą s p 

rolniczą i 6-cioletnią praktyką, 0 } 
poszukuje miejsca zaraz lub od 15 kwie- oszenie oli ursu 
tnia. Zgłoszenia przyjmuje Firszt w Sietni- g © 


cy p. Rzepiennik Strzyżewski, 45 


v 


w Jezterzanach ad Czortków, wysyła 
wyborny knuracyjny lipowy miód w 5-kil. 
blaszankach, wgaystko opłatnie po cenie 
7 kor., i miody pitne i owocowe odszcze- 
gólnione na kilku wystawach w 5-kil. bla- 


kor. 80 hal Cenniki na żądanie bez 


7 ss -Ailis Z początkiem roku szkolnego 1905/6 nadanych 
Zarząd pasieki xzatsskieso będzie siedm miejse fanduszowych w c. i k. zakła- 
dach wojskowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza 
Franciszka Józefa l. jubileuszowa fundacya*. 


zzankach w cenie od 6 kor. 20 hal. do 9 Warunki przyjęcia ogłasza SĘ równoczesnieć w 
płatcie| Gag cie lwowskiej“ i za pośrednictwem wszystkich | 


"POCIĄG 


Do Lwowa z 
(na dworzee główny) 


Ickan, (Jase, Bukaresztu, Kønstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 304}, Zalessczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serathu, Rado wiec, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Uhabówki, 
Zakopanego 

Taraopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Purilne, Wroczawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Uświęcima, Zakopanego 
„ Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Tekan, Ozortkowa, Ksłusza, Delatyua przez Kołomyję (od 11/6 do 
3ujy w niedzielę i święta) Kórózmózo (od 1/5 do 30/9 wł.) 
brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 
Sererhu, Bernoinethu 


Ze Lwowa do 


(z dworea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Warszaw i 
Karlsbadu), Roswadowa, Jasła, Chabówki ktos 
przen Etseszów, Orłowa, Nowego Sącza . 
Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmesd (od 1/5 do 30/8) 
Stob. rung., Seretu, Berhomethu, Bvrodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Kocmania j 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berline, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meso Laboreza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielea, Urłowa, Wia- 
liczki, Oświęcima 
Iekan, (Jas, Bukaresztu, Botuszan), Żyd 
; j ydaczowa, Potutor, Korög- 
mezó, Uzortkawa, Nowosielicy, B di i ri 
„__ Waśry (od 1|? do 31/8), a a” ję 8 
Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyczyniec, Huaiaty 14, 


i franco. A = É cz '30] Rawy ruskiej, Sokala f 1 Czortkowa 
zakładów naukowych wyższych i średnich, 3A RH: a SRK AE žawocanego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
z L 0; , , awia, Kułusz: AWOTOWA 
Do serc litościwych œo. Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- > RE AA Krakowa, Wiodala, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlstadu, Lar 
ia obłożuie chora, matka trojga małoletnich wego npływa z dniem 15 maja 1905. " — na Jaworowa ! ya kopanago (r. Kali, i 758 a Die Nadbrzezie, 4s- 
sieci. Łaskawe datki proszę nadsyłać do D = Krakows, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rty- 


Administracyi „Gazety Narodowej“ dla W. 


p TEST Err 
à à iA 4 ku dh dziki 


Obora zarodowa, półkrwi Bera 


Simenthalska, w Leszczowatcim 
o. p. Ustrzyki, — ma do ma: 
buhajki 


gotowe do skoku, w wadze około 


400 kilogramów. Bliższu informa- 
cya na miejscu. 245 


Pileńskie wina wągjdrskiA. 


Gdntórer Weinbauverwaltnng  Siklós 
bel Willżny (Biidungarn) 
rozsyła w patentow. naczyniach około 4/4 
litra zawartości, na próbę za pobra- 
niem poczt., opłacone porto i cło, dosko- 
nałe wino gabinetowe, czerwone lub białe, 


We Lwowie dnia 31 marca 1905. 


Oprócz zwykłego bardzo dobrego programu — występuje od 
b-go bm., w przejeździe do Rosyi, Fred Seylon, poskro- 
maiciel dzikich zwierząt ze swoją nadzwyczajną 
tresurą miedźwiedzi i zapasami między olbrzy- 
mima miedźwiedziem a poskromicielem. 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. l o 8 wiecz. 


Pragi), Zumkopanego przez KraRów, Wieliezki, Stróż, Orło- 
wa, Meżó Laborcz (Pesztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarogłdwia, Lubaczowa 

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, Kórósmezó 

Ławowinogo, Bał .sza, Uhyrowa, Borysław a, Kochawiny 
Krakowa (berina, Wroclawia, Wiednia, Karlsbadu, Prazi), N. 


man: wa, iwoqicza, Taraobrzegu, Stróż, Nowaza 5a: r. 
towa (od 1/7 do 1519) Uświącna © pE AAW 
Euwocanego, Chyrowa, Borysławia, Katassa, Chodor 

Sambora, Chyrowa 

Tarnopola, Potutor 

Czeraiowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieticy 

Bułzwa, Sokala, Labączowa, Rawy ruskiej 


Piotrowski. 


Sausa, Jasła, Tornobriegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 15) - Podmwołoczysz, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniać, Usort« 

Chyrowa TE Pi T kk kowa, Husiatyna, Skały, Iwauia pustego, Urzymałowa 
Iekur, Uzortzowa, Kabzsze, Zalodaczyw, Kocmunia, Naaosieliey 245 — | lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Katussa, dydaczowa, Uauttkue 
+ peLuZ acak 3, Wyżnicy, Sorothu, duczawy, Itadowiee wa, Zaieszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmauia Doraz 

w Pasażu Podyozgusj ee (Odekay, Kiowa) Brodów, Urrymałowa, Husia- ky Watuy, Suczawy, Nowosielicy r 
pa. tym, Kopyczyniev, kuzowy 1 k — | Krakowa, (Wiednia, Wroctawia, Berlina, Pragi, xKarlab z 
0 ossen Hermanow. Tackli (vd 15/6 do 30/9), Skolago (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- sa, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, Naci O: 
hobycza, Borgiju wia Oświęcima zaj 


Jaworowa 

Bołzua, Sokala, Lubac wa, Mowy ruskiej 

Podwołoczykk, (Odese, iiyuwsa), Brodów, Grzymałowa, Potator, 
Zalewaczyk, iluslatyna, lwaala pust, Skały, Kop;czyniec 

Krakowa, (berliua, Wroclawia, Wiedala, Karisbadu, Pragi), 
Uswięcina, Suchy, Koumyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielea 

yia Vowtica, Saiubora, Chyruwa 

Ickan, zydaczowu, Nowvadlicy, Soretuu, Berkomothu, Ozudina, 

Brouluy 


Me LS 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od L|5 do 35/9 wś» 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Uhodorowa, iLałus:4 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kolomyl, Żydaczowa 


PROGRAM: od 1. do 15, kwietnia: 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliua, Warszawy, Pragi, 
Karisbadu), Chyrowa, Mezó-liabore:, (Pesztu). N, Nas, 
Orłowa, Oświęcima i 

Ławocznego, (Peszt ), Chytowa, Borysławia Kułucza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


Krakowa, (Berlina, Wrycławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15]8), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Swnoka, Ryma- 


Riesling . . . * sossa po zł. 280 nowi, | icza, Ch Ja P { w KE. A 
. USZU u, Iwonicza, Chyrow " rzemyśla (od 1/5 do A L 

„aj kip: ap = Iokan (Bukaresztu), Potutor, 23 daczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, lokan, AA AR h De ksi NAC owasielicy, 

m a o Y n n =] n Husistyna, Kóróziuozó, Nowosielicy, Doruy Watry, Suvzaw Bornomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Doray Watry, Suczawy 5 
okaj w Jese.’ , n Krakowa, (Berlina, Marao Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa (Wiedaia, Wrocławia, Warszawy), Uhyrowa, Rymano- 

ER sM Tah GG n Karlsbadu, Uświęć.ma, ieliczki, LubaGzowa, larnobrze- wa, Iwoniczż, Tarnobrzegu, Orłowa, Nieliczki, Cbabó ski, 

Wódka dzone w. egj EBKOK3K S=G>E5=LRE7 gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Uhgrowa Zakopanego (od 1/6 do 245 i od 1u/3 do 30/4), Jasła 

pędzona , . . . « . . " n Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwobigza, Jasia kM. Pudwołoczysk, Brodów, Kopyuz;a.ue, Lwena pustogo P tutor 
Cognac stary . . « « : . : : F Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopjosyniec, Zaiosz- Skaly, Hneiatyna, Źslesaczzk, UL; uało*. 


a 
Cennik dla większych odbiorców 


płatnie. Zręezni znntępej (chrześcijanie) 
będą wszędzie przyjęci, według obrota W ITO D A 


stałe miejsce. 193 
| Zz | 


Słabość męską 


skutki szczególniej tajuych grzechów 
młodości oras innych nadnżyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpows.echnioua książka ilustr, 


bra Retau'a 


(|chrona własna 


SSE Cena wydania poiskiego I zł. 
Cena wydania niemieckiego 2 kl. Tysią- 
ce znalazło w niej objańnienie swych 
cierpień, a za użyciem knracyi w książce Jf 
tej zaleconej, zupełną swą siłę męska. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga 
zyn wydawnictwa R. F. Bierey w 
Lipsku (Verlags-Magasin Leipzig, Neu- 
markt 34) w Nieczech. 81 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostec ki. 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska *. 


Światłe elektryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwenki elektr. — Aparaty fizykalne. 


iEowvekR*Y > 
Maszyny do szycia i pisania. 


Wiasma pracownia mechaniezna i eptyczna. 


| Wysyła na całą Galieyę monterów do urządzeń elektrycznych 


Stryja 


czyk, Skały, iwania puwiego, Husiatyna 
Kł E 
kawy ruskiej, Lubaczowa (grid) aiadasli) 


Lawuoznogo, (Pesztu), Chyrowa, Bałusza! Borysławia, Kochawiny 


eloktro - teehnik - mechanik 544 


* 4 dworca „Podzamcze ' 

Podwołoczysk (Kijowa, Odsasy), Brodów, iKopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odezsy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Skały, [wania pustego, (rz; małowa, 
Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwauia pustego, Skały, 
Poiutor, Husiatyna, Załuszueyk, Grzymałowa 


Na dworzee „Podzamezo” 

Tarnopola, Borek wielkich, Œ zymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodźw | 

Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Aaaa) Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ozyk, Potutor, [wania pustego, Skaży, Husiatyna 


36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilaty do jazdy i wszelkiego muego rodzaju ailety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurza miejsktam u. k. KOLM pań 


| 2 h najniższych. "wę ; 
Mocek w stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


| 
Kowary optyczne. Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami, -— (zas środkowo-europejski jest późarjszy 9 


Z drukarni i litogratii Piłlera i Spółki. 


